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Zakończyła się wielomiesięcz 
na dyskusja przedzjazdo- 

wa, zaczyna się Zjazd Partii. 
Dyskusyjne problemy muszą 
się przekształcić w program 
działania, eksperymenty — w 
system. Następuje zamknięcie 
określonego procesu politycz­
no-gospodarczego, zapoczątko­
wanego w dniach października 
1956 roku na VIII Plenum KC 
Partii, kształtowanego konse­
kwentnie przez IX, X i XI Ple 
num, skrystalizowanego w wy­
niku wytycznych XII Plenum 
w ogólnospołeczny wysiłek po- 
lityczno-koncepcyjny, w otwar 
tą, rzeczową dyskusję nad pro 
gramem najbliższej przyszło­
ści.

Rok XV Wydanie A Poznań, wtorek, 10 marca 1959 Nr 58 (4696) W wyniku tego procesu, świa 
domość społeczna zmobilizowa 
na została wokół podstaw by-

Dziś rozpoczyna obrady 
III Zjazd

Polskiej Zjednoczoitej Partii Robotniczej
Z całego świata przybyły delegacje

bratnich partii
WARSZAWA (PAP)

Dziś o godz. 10 w Sali Kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie rozpoczyna obrady III Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Wstęga przecięta
- Targi otwarte

(Inf. wł.)
Przed pawilonem 10 zebrał 

się tłum widzów, obok trybuny 
ujrzeliśmy wiceprezesa Rady 
Ministrów — Piotra Jarosze­
wicza, ministra handlu we­
wnętrznego — Inż. Mieczysła­
wa Lcsza, ministra przemy­
słu lekkiego — Eugeniusza Sta 
wińskiego, wiceministra prze­
mysłu spożywczego i skupu — 
Lindberga, wiceministra prze­
mysłu chemicznego — Kowal­
skiego, I sekretarza KW PZPR 
— Wincentego Kraskę, dyrek­
tora zarządu MTP — Stefana 
Askanasa, przedstawicieli Pre 
zydium WRN i RN m. Pozna­
nia. Wśród zaproszonych go­
ści były delegacje handlowe 
CSR, Jugosławii, Rumunii i 
Węgier.

Zebranych powitał w imie­
niu gospodarzy wiceprzewod­
niczący Prezydium RN m. Po­
znania — Stefan Marzec. Na­
stępnie w krótkim przemówie­
niu, min. Lesz podkreślił u- 
mocnienie się równowagi ryn­
kowej czego wyrazem jest m. 
in. wzrost zapasów (ale nie 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Chruszczów w sprawie 
Berlina

Premier Chruszczów oświadczył 
na wiecu w Berlinie, że wielkie 
mocarstwa mogłyby zachować w 
zneutralizowanym zachodnim Ber 
linie nieliczne siły zbrojne, kfóre- 
by zagwarantowały nowy status 
w Berlinie. Ustanowienie statusu 
w Berlinie nie oznacza, iż stosunki 
społeczne w' nim miałyby ulec 
zmianie.

Stanowisko Kanady
Minister spraw zagranicznych 

Kanady — Sidney Smith oświad­
czył w poniedziałek, iż Kanada 
opowiada się za stopniowym roz­
wiązywaniem sprawy zjednoczenia 
Niemiec, „poczynając właśnie od 
Berlina”. Wypowiadając się w tej 
sprawie na posiedzeniu Komisji 
Spraw Zagranicznych kanadyj­
skiej Izby Gmin Smith stwierdził 
następnie, iż zmodyfikowany plan 
polski w sprawie utworzenia stre­
fy bezatomowej w środkowej Eu­
ropie był przedmiotem badań pro­
wadzonych wspólnie przez rządy 
państw NATO.

Smith stwierdził, że Kanada od. 
nosi się z dużym niepokojem do 
koncepcji użycia siły w celu u- 
trzymania komunikacji z Berli­
nem.

pagandy KC — Paul Nicule- 
scu-Mizil oraz zastępca człon­
ka KC — Maxim Berghianu.

W skład delegacji Bułgar- 
(Ciąg dalszy na str. 2)

tu narodowego, skoncentrowa­
ła się na najistotniejszych spra 
wach ekonomiki, będących kłu 
czem do przyszłości. Trzeba 
jeszcze do tego dodać stabiliza 
cję gospodarczą, uchwyconą po 
dramatycznych zakłóceniach w 
przeszłości oraz zarysowujące 
się perspektywy poprawy stan 
dardu życiowego.

Celem Zjazdu jest zadecydo­
wanie o ostatecznym kierunku
dalszego natarcia gospodarcze­
go w nadciągających siedmiu 
latach (rok 1959 i 1960 bieżące­
go planu gospodarczego oraz
lata 1980—85 następnej pięcio-
łatki). Trzeba ustalić takie pro 
porcje polityki gospodarczej, 
by sprostać koniecznym zada-
niom inwestycyjnym, rozwinąć 
produkcję, zgodnie ze społecz­
nymi potrzebami, stworzyć do-
stateczną liczbę stanowisk ro­
boczych dla nowych, wchodzą­
cych w wiek produkcyjny rocz 
ników, a równocześnie pod­
nieść standard życiowy ludno­
ści, nie dopuścić, by polityka

Delegacji Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
przewodniczy członek Prezy­
dium KC i sekretarz KC KPZR 
N. G. Ignatow. Delegacje KPZR 
w Warszawie witał pierwszy 
sekretarz KC PZPR — Włady­
sław Gomułka.

Delegacja KP Czechosłowa­
cji przybyła z członkiem Biu­
ra Politycznego — R. Bara­
kiem. Delegacji SED przewod­
niczy członek Biura Politycz­
nego KC i przewodniczący 
Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej — H. Matern, dele­
gacji KP Włoch — z-ca se­
kretarza generalnego KP 
Włoch — L. Longo, delegacji 
KP Francji — członek Biura 
Politycznego — L. Feix.

Delegacja KP Chin przybyła 
w składzie: wiceprzewodniczą­
cy KP Chin — Czu-teh, czło­
nek sekretariatu KC — Wang 
Ciao-siang, członek KC i kie­
rownik wydziału zagraniczne­
go KC — Wu Siu-szuan. W 
skład delegacji wchodzi także 
ambasador ChRL w Polsce — 
Wang Ping-nan.

Z Węgierskiej Republiki Lu 
dowej przybyli: członek Biura 
Politycznego i sekretarz KC 
Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej — Gyorgy 
Marosan, członek Biura Poli­
tycznego i sekretarz KC — 
Gyula Kalłai, kierownik wy­
działu organizacyjnego KC — 
Josef Sandor.

Delegacja Rumuńskiej Par­
tii Robotniczej przybyła w skła 
dzie: członek Biura Politycz­
nego i wiceprezes Rady Mini­
strów — Petre Borila, członek 
KC i kierownik wydziału pro-

Odpowiedź rządu PRL 
na notę radziecką

WARSZAWA (PAP)
9 bm. minister spraw zagra­

nicznych Adam Rapacki przy­
jął ambasadora ZSRR w Pol­
ce Piotra Abrasimowa i prze­
kazał mu tekst noty, zawiera­
jącej odpowiedź rządu PRL na 
notę Zw. Radzieckiego z dnia 
2 marca 1959 r.

Nota stwierdza m. in., że u- 
regulowanie wszystkich spor­
nych problemów, a wśród nich 
i sprawy Berlina, w oparciu o 
rozsądne i realistyczne propo­
zycje rządu ZSRR winno być 
dokonane na drodze rokowań.

Rząd PRL gotów jest wziąć 
udział w proponowanej przez 
ZSRR konferencji na najwyż­
szym szczeblu, wychodząc z za 
łożenia, że doświadczenia hi­
storyczne Polski związane z 
sąsiedztwem z Niemcami i jej 
żywotne interesy uzasadniają 
celowość tego udziału.

Rząd PRL ze swej strony go­
tów jest również wziąć udział 
w konferencji ministrów spraw 
zagranicznych poświęconej roz 
patrzeniu sprawy traktatu po­
kojowego z Niemcami i Berli­
na zachodniego, gdyby mocar­
stwa zachodnie obstawały mi­
mo wszystko przy jej odbyciu 
i gdyby konferencja taka do­
szła do skutku w celu przy­
gotowania spotkania na naj­
wyższym szczeblu.

rozwijania inwestycji, realizo­
wana była kosztem zaciskania 
pasa przez obywateli. Oczywi­
ście, będzie się to odbywało — 
dzięki ludziom i przez ludzi. 
Ich świadomość, ich troska, ich 
wola — będą tu czynnikiem de 
cydującym.

Teraźniejszość daje nam gwa 
rancję dla przyszłości. Dają 
nam je zainicjowane przez par 
tię kierunki przemian popaż- 
dziernikowych, zmiany w za­
rządzaniu przemysłem, zmiany 
w strukturze produkcji, wyty­
czenie właściwej polityki rol­
nej, nie krępującej indywidual 
nej inicjatywy chłopa, a rów­
nocześnie otwierającej szero­
kie pole dla wszelkich zgod­
nych z odczuciem i potrzeba­
mi rzesz chłopskich, form ze­
społowego działania — tam — 
gdzie wysiłek indywidualny 
nie może przynieść rezultatów.

Żyjemy w wielkim nurcie 
rozwoju socjalistycznego świa­
ta. Zachowując różnice, wypły 
wające z etapu i specyfiki na­
szych warunków narodowych, 
realizujemy to samo dzieło, co 
bratnie kraje socjalizmu i de- 
n okracji ludowej; bierzemy u- 
dział w historycznym współza­
wodnictwie systemu socjali­
stycznego z kapitalistycznym. 
Każde nasze osiągnięcie, wzrost 
naszej siły gospodarczej, 
wzrost naszej zasobności życio 
wej staje się tu elementem, de 
cydującym o wygranej.

Krocząc za wskazaniami Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, wykuwając wraz z 
nią kształt naszej przyszłości, 
muslmy dbać, by każdy nasz 
krok na tej drodze był naszym 
sukcesem.

mi a
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W poniedziałkowych spotkaniach 
finałowych padły wyniki:

KANADA — FINLANDIA
ZSRR — USA 5:1 

CSR — SZWECJA 4:1

6:0

W

W

turnieju pocieszenia

pierwszym meczu „turnieju
pocieszenia” zespół Polski spotkał 
się 9 bm. w Kladnie z reprezenta­
cją NRD. Spotkanie to zbiegło się 
z otwarciem krytej hali lodowej w 
Kladnie. Niestety polscy hokeiści 
zawiedli na całej linii przegrywa­
jąc 1:5 (1:3, 0:1, 0:1).

Za śmierć setek tysięcy ludzi 
Erich Koch płaci własnym życiem

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

9 marca 1959 roku. Gmach 
sądów na Lesznie. Sala nr 17 
znowu wypełniona po brzegi. 
Tak jak w pierwszych dniach 
trwania procesu Ericha Kocha. 
Ławy prasowe zapełnione 
dziennikarzami polskimi i 
przedstawicielami prasy za­
granicznej kilkudziesięciu 
państw.

Godzina 13.05. W przejmują 
cej ciszy wyraźnie słychać głu 
chy odgłos kroków sędziow­
skiego kompletu. Zaczynają 
prace kamery telewizji i Pol­
skiej Kroniki Filmowej. Dwo­
ją się fotoreporterzy. Błysk 
lamp...

— Zostanie ogłoszony wyrok 
— stwierdza przewodniczący 
Trybunału — w sprawie Eri­
cha Kocha. Sąd Wojewódzki

dla województwa warszawskie 
go rozpatrzywszy w dniach od 
20 października 1958 r. do 5 
marca br., sprawę Kocha uzna 
je oskarżonego winnym tego 
że:

Od 1 września 1939 r. do kwiet­
nia 1915 roku na terytorium Rze­
czypospolitej Polskiej, przyłączo­
nym do Prus Wschodnich (okręg 
Ciechanowski i Suwalszczyzna) o- 
raz w tzw. Okręgu Białostockim — 
jako gauleiter, nadprezydent i szef 
zarządu cywilnego — działając ze 
względów politycznych, społecz­
nych i narodowościowych, iamał 
elementarne prawne i moralne za 
sady współżycia ludzkiego. Prze­
kraczał uprawnienia, przyznane o- 
kupantowi na mocy obowiązujące­
go prawa międzynarodowego. Z 
własnej inicjatywy lub wykonu­
jąc wskazania władz HI Rzeszy 
przez planowanie, przygotowywa-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Przed spotkaniem 
Macmillan —

Eisenhower
/ apowiedź spotkania dwóch czo 

łowych przywódców świata za 
chodniego Mącmillana i Eisenho­
wera uważana jest na Zachodzie 
za jedno z najważniejszych spotkań 
od czasu zakończenia II wojny 
światowej. Jego celem będzie po­
djęcie decyzji, dotyczących dal­
szej polityki Zachodu wobec spra 
wy Berlina i Niemiec.

Przede wszystkim chodzić tu bę­
dzie o to, w jaki sposób zareago­
wać na ostatnią notę radziecką, w 
której Chruszczów zaakceptował 
zachodnią koncepcję konferencji 
ministrów spraw zagranicznych, 
wysuwając jednocześnie warunki, 
które alianci zachodni dotychczas 
odrzucali. Jednym z tych warun­
ków jest udział Polski i Czecho­
słowacji w konferencji ministrów. 
Poza tym Związek Radziecki do­
maga sie aby konferencja poświę. 
eona była sprawie zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami, a 
nie jakiejś ogólnej dyskusji nad 
wszystkimi aspektami problemu 
niemieckiego.

Przygotowania do wyjazdu Mac- 
millana, który 19 bm. udaje się do 
Waszyngtonu, odbywają się w go­
rączkowej atmosferze. W stolicach 
zachodnich toczą się ożywione kou 
suitacje dyplomatyczne. Ogólnie 
podkreśla się, że atmosfera do o- 
woenych rozmów Wschód—Zachód 
jest obecnie lepsza niż przed wi­
zytą Macmillana w ZSRR. Zda­
niem komentatorów w toku swo­
ich rozmów z Eisenhowerem Mac­
millan może nalegać na zreduko­
wanie sił zbrojnych w Europie 
Środkowej w formie połączenia 
planów Rapackiego, Edena i Gaits 
kelta. Wszystkie te plany’ zmierza 
ją do kontrolowanego rozrzedze­
nia zbrojeń w Europie Środkowej.

Miejsce Polski 
przy stole obrad

Ostatnia nota rządu radzieckie­
go do Poiski, w której rząd 

ZSRR informuje oficjalnie o swo­
jej odpowiedzi na noty mocarstw 
zachodnich i o swojej zgodzie na 
zwołanie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych dla rozpatrzę 
nia spraw związanych z zawarciem 
traktatu pokojowego z Niemcami 
ma dla nas kapitalne znaczenie. 
Jest ona dowodem, że kraj nasz 
nie jest biernym podmiotem, lecz 
aktywnym współuczestnikiem roz­
grywających się obecnie spraw po 
litycznych.

Niezmiernie ważne dla Polski 
jest stwierdzenie rządu ZSRR, że 
niezależnie od tego, na jakim 
szczeblu zwołana będzie konferen 
cja, uważa on udział w niej Pol­
ski i .Czechosłowacji za nieodzow­
ny warunek jej pomyślnego prze­
biegu.

Ta postawa Związku Radzieckie­
go daje nam ----- wbrew niechęci
Zachodu — możność bezpośrednie­
go wypowiadania się z punktu wi 
dzenia naszych interesów' i nasze­
go bezpieczeństwa przy formuło­
waniu warunków traktatu, który 
będzie miał decydujące znaczenie 
dla pokoju w' Europie.

Jest to przede wszystkim wy­
mowny akt sprawiedliwości wobec 
dwóch narodów, które jako pierw 
sze padły ofiarą hitlerowskiej a- 
gresji. Ale jest to również żywy 
dowód wzrastającej roli naszego 
kraju w świecie w rezultacie jego 
socjalistycznego rozwoju i brater­
skiej współpracy w obozie socjali­
stycznym.

Agonia noworodka?
VI? ladze Europejskiej Wspólnoty 
’’ Węgla i Stali podjęły w pią­

tek uh. tygodnia uchwalę stwier­
dzającą, że w przemyśle węglo­
wym sześciu krajów należących do 
tzw. Wspólnego Rynku (NRF, Frań 
cja, Włochy, Belgia, Holandia, 
I.uksemburg) zapanowała sytuacja 
kryzysowa, w związku z czym 
wprowadza się kontyngenty pro­
dukcyjne dla poszczególnych kra­
jów, ograniczając w ten sposób 
wydobycie węgla.

Rozmiar tego kryzysu ilustrują 
ogłoszone przed kilku dniami licz­
by biuletynu statystycznego Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, wg których produkcja wę­
gla w roku 1958 spadła w porów­
naniu z rokiem poprzednim w Bel 
gii o 7,2 proc., w W. Brytanii o 3,4 
proc., w' NRF o 2 proc. Jednocze­
śnie zapasy na hałdach wzrosły o 
20 min. ton, a w samej tylko Bel­
gii o 5,9 min. ton.

W walće z objawami kryzysu 
władze Wspólnoty zaleciły kiasycz 
ny środek kapitalistyczny: zamk­
nąć słabsze, mniej rentowne kopal 
nie, aby nie narażać ich właści­
cieli na straty. Zakończony nie­
dawno strajk w belgijskim zagłę­
biu węglowym — Borinage był 
pierwszym sygnałem poważnych 
konfliktów społecznych, jakie w 
związku z kryzysem grozić mogą 
tzw. ,.Małej Europie”.

Nastroje kryzysowe w krajach 
Wspólnego Rynku wzmagają kon­
kurencję między grupami wielkie 
go kapitału poszczególnych kra- 
jdhv. Obniżenie z dniem 1 stycznia 
br. ceł o 10 proc, usiłuje się obejść 
specjalnymi opłatami protekcyjny 
rai. Oto np. wskutek dewaluacji 
franka spadła cena francuskich to 
warów w’ związku z czym niemiec 
cy producenci domagają się ochro 
ny zanim konkurencja francuska 
da się im we znaki.

A przecież to dopiero pierwsze 
oznaki recesji... Nic dziwnego, że 
wielu przeciwników Wspólnego 
Rynku na Zachodzie przepowiada, 
że ten nowy twór „Małej Europy” 
zginie śmiercią noworodka nod 
pierwszym silniejszym podmu­
chem kryzysu.

F. B.
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Zaskoczenie w Bonn — Gwałtowne ataki na przywódcą SPD
BERLIN (PAP)

Około godziny 10 rano przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR przybył do gmachu ratusza w Berlinie de­
mokratycznym i powitany został przed wejściem przez 
nadburmistrza Eberta. Ludność zgromadzona przed giną 
chem ratusza, w tym wiele młodzieży szkolnej, zgotowa 
ła premierowi radzieckiemu gorącą owację.

Podczas wizyty w ratuszu 
gość radziecki w odpowiedzi 
na powitalne słowa nadbur 
mistrza Eberta wygłosił prze­
mówienie, w którym podkre­
ślił historyczną doniosłość o- 
statnich wydarzeń międzyna­
rodowych związanych ze spra 
wą Berlipa. Z balkonu ratu­
sza premier Chruszczów o- 
świadczył zebranym przed 
gmachem mieszkańcom mia­
sta, że przynosi im pokój od 
narodu radzieckiego. Odpowie 
działy mu huczne oklaski i o- 
krzyki: „Przyjaźń".

O godzinie 11,15 — donosi 
berliński korespondent PAP 
— rozpoczęła się w gmachu 
ambasady ZSRR w Berlinie 
demokratycznym rozmowa 
między N. S. Chruszczowem 
a przewodniczącym Zarządu 
Głównego SPD Erichem Ol- 
lenhauerem.

Przywódca SPD przybył do 
ambasady radzieckiej z Ber­
lina zachodniego, gdzie bawi 
od kilku dni w hotelu „AM
ZOO1', 
chodem 
soozvcji 
ZSRR i 
korpusu

Przyjechał samocho- 
oddanym mu do dy- 

przez ambasadę 
zaopatrzonym w znak 
dyplomatycznego. Ol-

Wódz EDKA wzywa
co zaprzestania walki

LONDYN (PAP)
Pułkownik Grivas, wódz cypryj 

skiej organizacji niepodległościo­
wej EOKA, która od kwietnia 1355 
roku walczyła z Brytyjczykami w 
imię przyznania wyspie prawa do 
samookreślenia, wezwał w ponie­
działek grecką ludność Cypru do 
poparcia arcybiskupa Makariosa, 
1 swym oddziałom rozkazał oficjał 
nie. by nie kontynuowały walki.

60-letni pułkownik komunikuje, 
iż postanowił nie brać udziału w 
życiu politycznym zarówno na 
prze, jak w Grecji.

Cy

E. Koch skazany
na karę śmierci

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
nie, organizowanie, podżeganie 1 
udzielanie pomocy, popełniał zbro 
dnie wojenne, przeciwko ludzko­
ści i pokojowi. A to w ten sposób, 
że dokonywano masowych 1 indy­
widualnych zabójstw lub eksterni! 
nacji osób, uważanych przez re­
żim hitlerowski, za przeciwników 
ugruntowania faszyzmu; że znęca­
no się i prześladowano ludność cy 
wilną i jeńców. Za te zbrodnie, 
podpadające pod art. 1 pkt. 1 de­
kretu z 31 sierpnia 1914 roku o wy 
miarze kary dla faszystowsko-hit­
lerowskich zbrodniarzy, winnych 
zabójstw i znęcania się nad lud­
nością cywilną i jeńcami, sąd 
skazuje Ericha Kocha

Jed-
nocześnie 
go na

karę śmierci.
Trybunał pozbawia 

zawsze publicznych i
obywatelskich praw honorowych 
oraz orzeka przepadek Jego mie­
nia. Ponadto uwzględnia się po­
wództwo cywilne Hersza Pianki, 
zarządzając na jego rzecz — tytu­
łem zadośćuczynienia — symbolicz 
ną złotówkę za poniesione straty 
moralne i fizyczne.

Oskarżony Erich Koch nisko 
opuszcza głowę. Zasłania twarz 
przed kamerami...

Wyrok nie jest prawomocny. 
Stronom przysługuje prawo 
odwołania się do Sądu Najwyż 
szego.

W uzasadnieniu wyroku, Sąd 
stwierdza m. in., że w świetle ujaw 
nionych podczas przewodu sądowe 
go dowodów, można przyjąć, iż 
rządy Kocha stanowiły system wy 
uiszczania miejscowej ludności. W 
rezultacie na ziemiach, podległych 
Kochowi, zginęło co najmniej 72 
tys. polaków i ponad 200 tys. Ży­
dów.

Koch twierdzi, że policja stano­
wiła państwo w państwie 1 on nie 
miał na nią wpływu. Tezę tę oba­
lił biegły — prof. dr Pospieszalski 
oraz takie fakty, jak: ustanowie­
nie sądów doraźnych, co wskazuje 
na ścisłe powiązanie Kocha z po­
licją. W świetle poczynio­
nych przez sąd ustaleń nie u- 
lega wątpliwości, że oskarżony 
świadomie brał udział w czynno­
ściach zmierzających do śmierci 
setek tysięcy ludzi. Winę oskarżo­
nego sąd uznaje za umyślną. Po­
dejmując bowiem takie czy inne 
postanowienia Koch przewidywał 
zgon wielu istnień ludzkich 1 
akceptował to. Trybunał nie zna­
lazł okoliczności, które warunko­
wałyby złagodzenie kary. Koch peł 
nil bowiem najbardziej odpowie­
dzialne funkcje, a jego działalność 
cechowały zbrodnicza aktywność i 
poczynania z własnej inicjatywy.

(M. Ł.)

lenhauerowi towarzyszył
drodze z hotelu do ambasady 
radca ambasady radzieckiej. 
U wejścia do ambasady powi­
tał go szef protokołu am­
basady, Panasienko. Następ­
nie Ollenhauer, powitany 
przez attache prasowego araba 
sady radzieckiej, udał się na 
rozmowę z premierem Chru­
szczowem.

Premier radziecki znajdo­
wał się w ambasadzie już o go 
dżinie 11 po powrocie z ratu­
sza.

Według informacji z zachód 
nioniemieckich kół dziennikar 
skich w rozmowie, która nie 
ma ustalonego porządku dzień 
nego, uczestniczyli obok Chru 
szczowa wiceminister spraw

Konferencja prasowa
Ollenhauera

BERLIN (PAP)
W godzinę po rozmowie z

premierem Chruszczowem
przywódca partii socjaldemo­
kratycznej NRF, Ollenhauer, 
wziął udział w konferencji 
prasowej. Na konferencję przy 
było ponad 250 dziennikarzy 
niemieckich i zagranicznych.

Mam wrażenie, że ze strony 
rosyjskiej dokonane będą 
wszelkie wysiłki, aby osiąg- 

inąć pokojowe rozwiązanie i 
nie dopuścić do konfliktu — 
oświadczył Ollenhauer. — Je­
stem przekonany^- że po stro­
nie radzieckiej istnieje wola 
rokowań i usilne dążenie do 
odprężenia. Ollenhauer dodał, 
że widzi konieczność przepro­
wadzenia wkrótce rokowań.

Mówiąc dalej na temat swej 
rozmowy z N. S. Chruszczo­
wem przywódca socjaldemo­
kratów zachodnioniemieckich 
stwierdził, że była to rozmo­
wa .„prowadzona bardzo ot­
warcie przez obie strony". 
Choć w szeregu punktów nie 
można było uzyskać zgodności 
poglądów — powiedział on — 
to jednak odniosłem wrażenie, 
iż nie ma i nie może być żad 
nego problemu, którego nie 
można by rozwiązać pokojo­
wo, w drodze rokowań. Odpo 
władając na* liczne pytania
dziennikarzy Ollenhauer o-
świadczył, że omawiał z Chru 
szczowem również problem 
disengagement oraz wymienił 
poglądy na temat konfedera­
cji dwóch państw niemieckich.

Nie omawiano sprawy bez­
pośrednich rozmów między 
NRF i NRD, ponieważ „roz­
mowy takie nie znajdują się 
w programie SPD“.

Na pytanie, czy rozmowa z 
Chruszczowem skłania go do 
nowych wniosków w sprawie 
problemu Berlina, Ollenhauer 
odpowiedział, iż doszedł do 
wniosku, że zachodzi „pilna 
konieczność rozważenia tego 
problemu na konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
możliwie w szerokim związku 
z całym problemem niemiec­
kim'1.

Ollenhauer oświadczył iż o 
wynikach rozmów z Chrusz­
czowem „oczywiście poinfor­
muje ministra von Brentano“. 
Odmówił on natomiast odpo­
wiedzi na pytanie, jak yon 
Brentano, który był poinfor­
mowany o zapowiedzi rozmo­
wy, odniósł się do koncepcji 
spotkania z N. S. Chruszczo- 
wem.

Ollenhauer potwierdził 
głoski, iż w marcu udać 
ma do Moskwy delegacja 
rządu Głównego SPD.

po- 
się 

Za-

Tunel pod Mont Blanc
Prace przy wykopie tunelu w 

masywie Mont Blanc postępują 
naprzód. Po stronie włoskiej wy­
kopano już 250 m galerii, której 
wysokość wynosi 10 m, a szero­
kość 9 m.

RED. ZDZISŁAWOWI SACHNOWSKlEMt 
z powodu zgonu Jego Ciotki

Jadwigi

Sachnowskiej - P iotro ws kie j 
wyrazy współczucia składa / |

' ZESPÓŁ
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

zagranicznych ZSRR Zorin i 
ambasador radziecki w NRD 
Pierwuchin, a po stronie Ol­
lenhauera — jego szef praso­
wy Barsig i tłumacz.

BONN (PAP)
Wiadomość o spotkaniu między 

Chruszczowem i Ollenhauerem cal 
kowicie zaskoczyła szersze koła po 
lityczne NRF. Wiedzieli o tym tyl 
ko najbliżsi współtowarzysze par­
tyjni Ollenhauera, a ze strony 
czynników oficjalnych minister 
von Brentano, który poinformował 
o projektowanym spotkaniu kanc­
lerza Adenauera oraz kilku innych 
członków gabinetu. Poinformowa­
ni zostali ponadto ambasadorowie 
USA i Wielkiej Brytanii. Nato­
miast rzecznik prasowy Prezydium 
SPD j^zcze na godzinę przed po­
daniem oficjalnej wiadomości na 
ten temat określił ją jako „ab­
surd”.

Mimo iż koła rządzące NRF za­
chowują na razie milczenie, nic 
trudno się zorientować, że rozmo­
wa Chruszczów — Ollenhauer wca­
le nie budzi ich zachwytu. Świad­
czy o tym już choćby pierwsza re­
akcja części prasy zachodnionie- 
mieckiej, gdzie znajdujemy gwał­
towne ataki na Ollenhauera.

„KOELNISCHE RUNDSCHAU”
zarzuca kierownictwu SPD i 
wianie „polityki tylnych ! 
dów”. Dziennik ten ubolewa 
nocześnie, że do rozmowy z 
mierem radzieckim nie został 
czony burmistrz zachodniego 

uprą- 
scho- 

i jed- 
: pre- 

włą- 
Ber-

lina, Brandt. „GENERAL-ANZEI- 
GER” uważa rozmowę Ollenhaue­
ra z premierem radzieckim za 
rzecz „niezrozumiałą”. Podkreśla 
on, że spotkanie odbywa się „za 
plecami kanclerza”.

N. S. Chruszczów 
odwiedził W. Piecka

BERLIN (PAP)
W poniedziałek przed połud 

niem N. S. Chruszczów złożył 
wizytę prezydentowi NRD — 
Wilhelmowi Pieckowi w zam­
ku Niederschónhausen. Mężo­
wie stanu obu .krajów uścisnę­
li się serdecznie. Chruszczowo 
wi towarzyszyli W. Ulbricht i 
O. Grotewchl.

W rozmowie, która przebie­
gała w bardzo serdecznej atmo 
sferze, wzięli udział również 
zastępca ministra spraw zagra 
nicznych ZSRR — Zorin i am­
basador radziecki w NRD — 
Pierwuchin.

Delegacje zagraniczne na III Zjazd
fDokończenie ze str. 1)

skiej Partii Komunistycznej 
wchodzą: członek Biura Poli- 
tycznego Enczo Stajkow,
członek KC — Dimodiczew, za 
stępca członka KC — Marin 
Waczkow.

Delegacja KP Wielkiej Bry­
tanii przybyła w składzie: wi­
ceprzewodniczący partii Ro­
bert Palm Dutt i członek 
mitetu Wykonawczego,

Ko- 
kier.

Zmarła
Jadwiga

Sachnowska-Piotrowska
Przed dwoma dniami zmar­

ła długoletnia i zasłużona w 
swej pracy aktorka poznań­
skich scen teatralnych — Ja 
dwiga Sachnowska - Piotrow­
ska. W pamięci poznańskiej 
publiczności teatralnej Jadwi­
ga Sachnowska pozostała ja­
ko znakomita odtwórczyni ról 
charakterystycznych — np. ro 
la matki w „Balladynie" — 
szczególnie zaś w sztukach ty 
pu tzw. problemowego. Wśród 
kolegów — aktorów pozosta­
wiła po sobie pamięć jako nie

życzliwyzwykle uczynny 
człowiek.

Jadwiga Sachnowska rozpo 
częłd swą karierę artystyczną 
przed 50 laty w Warszawie. 
Szczególnie silnie związana 
była z teatrami dramatyczny­
mi naszego miasta, w których 
występowała — z przerwą lat 
okupacyjnych — przez 30 lat.

TWlLotnik sportowy — W. RIACHOWSKI, osiągnął
helikopterze „ML-1” rekordową szybkość. Maszyna prze­
leciała. 101.006 km na trasie Tuszyno — Istra Golicyna 
— Tuszyno w ciągu 32 minut, uzyskując średnią szyb­
kość 180,324 km/godz. Rezul tat ten jest lepszy od ofi­
cjalnego rekordu świata szybkości helikopterów tej ka-
teporii. Fot. CAF

Wybory samorządowe we Francji

Sukces komunistów
spadek popularności UNR

PARYZ (PAP)
W niedzielę odbyła się we 

Francji pierwsza tura wybo­
rów samorządowych. Zakoń­
czyła się ona dużym sukcesem 
komunistów francuskich. Ko­
muniści nie tylko odzyskali 
głosy stracone w czasie ubie­
głorocznych listopadowych wy 
borów do Zgromadzenia Naro 
dowego, ale zanotowali w po 
równaniu z tymi wyborami, 
znaczny wzrost głosów, a na 
wet przekroczyli swój stan po 
siadania z roku 1953.

W wyborach wzięło udział o 
koło 70 proc, uprawnionych 
do głosowania. Według dotych 
czasowych obliczeń, najwię­
cej głosów w wielkich ośrod­
kach, bo około 25 proc, padło 
na kandydatów Francuskiej 
Partii Komunistycznej, pod­
czas gdy głosy UNR w wiel­
kich miastach spadły z 27,50 
proc, do 20,60 proc. Tym sa­
mym FPK uplasowała się na 
pierwszym miejscu.

Neogaullistowska Unia No­
wej Republiki UNR jak wyni

Zw. Robotników Rolnych — 
A. Jordan.

Delegacja KP Danii przyby­
ła w składzie: członek Biura 
Politycznego — Vllly Karlson 
oraz członek KC — Peter Jen- 
sen; delegacja KP Norwegii:

Justsekretarz generalny
Lippe i członek KC — Anie 
Pedersen; delegacja Zjedno­
czonej Socjalistycznej Partii 
Islandii: sekretarz generalny 
— Ingę Helgasson.

Z ramienia KP Austrii przy­
była delegacja w składzie: 
członek Biura Politycznego — 
Franz Honner, członek KC — 
Josef Hausner, członek sekre­
tariatu krajowego Dolnej Au­
strii — Karl Zenken.

Przed wieczorem do War­
szawy przybyły delegacje: KP 
Syrii w składzie: sekretarz ge-
neralny Kaled Bagdache,
KP Libanu — sekretarz KC — 
Nicolas Chaoui.

8 bm. przybyła także dele­
gacja KP Indonezji w skła­
dzie: członek Biura Politycz­
nego i zastępca sekretarza ge­
neralnego — Mohamed Luk- 
nian oraz Jacob Piry i Sidik 
Kertapati.

Delegacja poznańska 
w Warszawie

(Inf. wł.)
W poniedziałek w godzinach 

rannych przybyli do Warsza­
wy delegaci województwa po­
znańskiego na III Zjazd.

Przed wyjazdem z Poznania 
odbyło się krótkie spotkanie 
delegatów z kierownictwem 
wojewódzkiej i miejskiej or­
ganizacji partyjnej. W ser­
decznej atmosferze upływały 
chwile wymiany myśli i spo­
strzeżeń.

Wojewódzka organizacja 
partyjna reprezentowana bę­
dzie na III Zjeżdzie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej przez 137 delegatów, z 
których 122 wybrała Konfe­
rencja' Wojewódzka, 15 więk­
sze zakłady pracy, (ku) 

ka z tymczasowych danych — 
zarejestrowała poważny spa­
dek głosów. Uzyskała ona 16 
proc, ogólnej liczby oddanych 
głosów.

„Liberation" stwierdza, że 
wyniki wyborów stanowią 
„cios zadany rządowi. Naród 
budzi się... Na samym gen. 
de Gaulle ujemnie odbiło się 
to, że jeszcze tym razem po­
zwolił wykorzystać swoje na­
zwisko przez UNR..."

Na • następnych miejscach 
w niedzielnych wyborach u 
plasowali się kandydaci „nie 
zależnych" i socjalistów.

Macmillan w Paryżu

Rosjanie pragną 
rokowań

PARYŻ (PAP)
W poniedziałek przybył sa­

molotem do Paryża premier 
brytyjski Macmillan w towa­
rzystwie ministra spraw zagra 
nicznych — Lloyda. Rozpoczął 
on w ten sposób serię rozmów 
w stolicach zachodnich dla po 
informowania głównych par­
tnerów Wielkiej Brytanii o wy 
nikach swej podróży do Związ 
ku Radzieckiego, przedstawie­
nia im poglądów brytyjskich 
na sprawą rokowań ze Wscho­
dem oraz podjęcia dalszej pró 
by uzgodnienia stanowisk.

W przemówieniu na lotnisku 
Macmillan oświadczył, że rozmo­
wy, które przeprowadzi w Paryżu, 
Bonn, Ottawie i Waszyngtonie, 
stanowić będą, podobnie jak nie­
dawna jego wizyta w Moskwie, 
„część zasadniczych przygotowań 
do szerszych rokowań międzynaro 
dowych, jakie mają później nastą 
pić”. Podczas wizyty w ZSRR pre 
mier brytyjski doszedł do wnio­
sku, że Rosjanie pragną rokowań 
nad takimi szczególnie pilnymi 
problemami, jak sprawa Berlina i 
Niemiec.

Targi otwarte
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

bubli). „Obecne Targi mają 
duże znaczenie dla rynku — 
powiedział min. Lesz, — po­
nieważ są wielką bitwą o roz­
szerzenie wachlarza produk­
cji, walką o zachowanie rów­
nowagi asortymentowej na 
rynku”.

Oficjalnego otwarcia ITI 
Targów Krajowych — Wiosna 
1959 i przecięcia wstęgi, do­
konał premier Jaroszewicz.

W czasie wędrówki po pawi­
lonach i stoiskach goście in­
teresowali się wieloma ekspo­
natami. Zaciekawienie ich bu­
dziły nowości, podobały się 
nowoczesne meble, art. tek­
stylne i gospodarstwa domo­
wego, konfekcja, obuwie.

Na zakończenie odbyło się 
wręczenie nagród i medali 
wyróżnionym w konkursie 
„Więcej towarów spożywczych 
na rynek” pod hasłem „ładne, 
dobre, poszukiwane”. W III 
etapie konkursu wzięło udział 
375 zakładów, dostarczając na 
rynek towarów ogólnej warto­
ści 4.331 mld. zł. 59 zakładów 
zdobyło nagrody pieniężne o- 
gólnej wartości 430 tys. zł. 
Wśród nagrodzonych znaleźli 
się również producenci poznań 
scy — Lechia, Stomil. Gopla­
na, Wielkopolska Spółdzielnia 
Ogrodnicza, Młyn Poznański i 
WZGS. (zs)



PRZEMYŚLENIA - OPINIE - REFLEKSJE
profesor Wyższej Szkoły Rolniczej

dr Stefan Alexandrowicz

Moje stanowisko w społe- 
■ czeństwie jako inteligen­
ta wyznacza praca, zawód, ja­

ki spełniam. Ustawa o szkol­
nictwie wyższym określa moje 
obowiązki, które polegają na 
aktywnym uczestniczeniu w 
życiu społeczeństwa, a więc na 
umacnianiu i budowaniu so­
cjalizmu w naszym kraju. Naj­
ważniejsze moje zadania to 
prowadzenie twórczych badań naukowych, kształceni pra 
cowników nauki i przygotowywanie ich do pracy badawczej 
i dydaktycznej, a przede wszystkim wychowywanie mło­
dzieży.

Ogromnie się cieszę, że mogę współpracować właśnie 
z młodzieżą, kształcić i wychowywać kadry wysoko kwali­
fikowanych fachowców. Oni będą oddziaływać z kolei na 
społeczeństwo. Cenię sobie, że państwo powierzyło mi wy­
chowywanie młodzieży. To odmładza.

Państwo poza tym dało mi możność kontynuowania pracy 
naukowej na zasadach zupełnej samodzielności. Stwrorzyło 
odpowiednie warunki. Rozumiem płynące stąd obowiązki. 
Tym są one większe, że niezbyt wielki jest orocent w naro­
dzie inteligencji związanej z rolnictwem, a ilość pracowników 
nauki znikoma.

Wszelkie wysiłki nasze równoważy szacunek ze strony spo­
łeczeństwa .Oczy społeczeństwa zawsze są zwrócone na osobę 
inteligenta. Zaufanie to zobowiązuje naukowca do prawdo­
mówności i uczciwości w badaniach i w ich komentowaniu. 
Naukowiec posiada duży kapitał wiedzy, który powinien 
przekazać społeczeństwu, przede wszystkim w formie publi­
kowanych prac. Syntezę swoich osiągnięć powinien zawrzeć 
w podręcznikach.

W swoich pracach badawczych ogromną rolę przypisuję 
■popularyzacji wiedzy, która przecież winna służyć podno­
szeniu warunków materialnych społeczeństwa. Nauka musi 
bowiem ściśle łączyć się i służyć praktyce.

Jeśli chodzi o rolnictwo to życzyć wypada, aby wciąż 
rosły szeregi inteligencji wiejskiej, która umiałaby naukę 
w praktyce zastosować. Zajmując się badaniami nad szcze­
gółową hodowlą zwierząt, zdaję sobie spraw’ę z tego, że co 
dziesiąty dolar wpływa do kraju za eksport produktów 
zwierzęcych. Niezależnie od tego wzrasta wciąż spożycie 
krajowe, a do tego stale powinniśmy dążyć, między innymi 
poprzez formowanie nowych i ulepszanie starych ras zwie­
rząt gospodarskich.

Staram się, aby moja praca służyła praktycznie życiu. 
Oprócz stałych zajęć zawodowych prowadzę więc wykłady 
i odczyty, jak na przykład obecnie, dla kierowników gospo­
darstw PGR z całej Polski. Nie unikam pracy popularyza­
torskiej. Podobnie zresztą i pozostali pracownicy Zespołowej 
Katedry Szczegółowej Hodowli Zwierząt, którzy od założenia 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 1951 r. opublikowali w sumie 
ponad sto pozycji bibliograficznych.

Tak pojmuję rolę inteligencji w życiu społeczeństwa na 
przykładzie własnych doświadczeń.

Dyrektor Teatrów Dramatycznych

Tadeusz Byrski
'Twórczość potrzebując sza- 
* lonej dyscypliny, nie zno­

si jednocześnie zastoin wszel­
kiego rodzaju. I dlatego wszy­
scy wielcy rewolucjoniści for­
mowali teorię rewolucji inte­
gralnej, z myślą żeby do­
tarła do wszelkich komórek 
życia publicznego. Współrzęd­
ność rewolucji polityczno-spo­
łecznej z rewolucją kulturalną.
a w’ięc i rewolucja estetyczna, rewolucja gustów i smaków
— to chyba jedna z met.

Nie jesteśmy u tej mety. Toteż ci, których pogląd na 
świat nie zmieniał się stosownie do wygody, ale dosyć 
trwale i niezmiennie dążyli do odświeżenia mieszczańskiego 
świata sztuki, tęsknią, marzą, i czekają, niecierpliwiąc się cza­
sem, aby w naszym polskim życiu publicznym nastąpił wresz 
cie ten szczęśliwy zwrot — świat sztuki nie może być smut­
nym reliktem smutnej przeszłości.

Tego rodzaju wydarzenie wielkiej wagi, jakim jest III 
Zjazd Partii myślę, że jeżeli nie ostatecznie, to w dużym 
skoku wyznaczy nową prawdziwie współczesną drogę 
twórcom polskim.

Rektor Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza

proT. dr Alfons Kłapkowski

Jest rzeczą niemożliwą o- 
kreślić w krótkiej wypo­

wiedzi przedzjazdowej rolę 
inteligencji w Polsce Ludowej. 
Można jednak wskazać na 
pewne podstawowe myśli, 
zwłaszcza teraz, gdy wszyscy 
pracujemy nad kierunkiem 
rozwoju swego zakładu pracy 
w planie 7-letnim, gdy na nas . ,
wszystkich ciąży odpowiedzialność za ujęcie Imu rozy.oj 
swego warsztatu pracy w planie perspektywicznym na a a » 
gdy zwłaszcza dyskusja przed III Zjazdem PZPR osiąga sy. 1 
punkt kulminacyjny. Wspólnym mianownikiem wszystKicn 
tych prac jest pomyślny rozwój naszego Państwa. Jes . o 
sprawa tak wielka, że w krótkiej wypowiedzi nie można 
ująć nawet katalogu zagadnień.

i Zadano mi pytanie — jak widzę rolę inteligencji w Polsce.
Od dawna toczy się na ten temat dyskusja. Szczerze mó­

wiąc, mimo przeczytania wielu prac i bardzo interesujących 
artykułów, nie umiem sprecyzować definicji inteligencji 
w Polsce. Nieraz wydaje mi się, że bliskie prawdy jest dow­
cipne sformułowanie pewnego wybitnego męża stanu — ze 
inteligent to człowiek, który mówi więcej niż wie.

III Zjazd, którego obrady dziś właśnie się rozpo­
czynają, jest ważnym wydarzeniem w życiu nie 
tylko partii, ale i narodu. To skłania do refleksji, 
do przemyśleń, zachęca do spojrzenia na własne 
miejsce w życiu społeczeństwa, na rolę tej jego 
części, której jest się reprezentantem.

Z myślą o tym zwróciliśmy się do kilku znanych 
przedstawicieli inteligencji naukowej i twórczej, 
by zechcieli w formie jak najbardziej swobodnej 
podzielić się z Czytelnikami swoimi refleksjami. 
Poprosiliśmy również działacza społeczno-politycz­
nego, by zechciał — w formie artykułu — przed­
stawić problem inteligencji tak, jak on się obecnie 
kształtuje oraz wskazać na stosunek partii do tego 
problemu.

Wypowiedzi drukujemy w alfabetycznym po­
rządku nazwisk, dziękując zarazem tym wszystkim, 
którzy prośbę naszą spełnili.

W mojej wypowiedzi koncentruję uwagę na uniwersyte­
cie, który uważam za kuźnię inteligencji. Chyba bez prze­
sady można powiedzieć, że taka jest inteligencja, jaki jest 
uniwersytet. Rozumiem, że uniwersytet produkuje inteli­
gencję twórczą — a to określenie ma w naszych warunkach 
jednoznaczną i zdeterminowaną treść. Inteligencja twórcza 
to bardzo ważny składnik „świata pracy” — tak jak my to 

pojmujemy w państwie socjalistycznym. Inteligencja 
twórcza ma określone miejsce w społecznym podziale pracy, 
ma określone obowiązki, wykonywanie tych obowiązków 
podlega kontroli nie tylko zawodowej, lecz również społecz­
nej. Inteligencja twórcza wykonuje w naszym ustroju za­
dania może mało efektowne, ale na pewno niełatwe i na 
pewno nie mniejsze od innych grup czy klas społecznych.

Jeżeli określamy uniwersytet jako kuźnię inteligencji 
twórczej, to należy zwrócić uwagę, że o poziomie pracy uni­
wersytetu decyduje poziom wykonywania dwóch podstawo­
wych jego zadań, a mianowicie: poziom jego pracy badaw­
czej i poziom jego pracy dydaktycznej. Uniwersytet tyle jest 
wart jako zakład pracy, ile wartości przedstawia jego kadra 
naukowa oraz ile wartości reprezentuje jego produkcja 
naukowa. Krótko mówiąc na uniwersytecie również obowią­
zuje zasada, że jedynym kryterium wartości człowieka jest 
jego praca. Wiele już napisano o roli i warunkach rozwoju 
kadry naukowej. Wystarczy zrealizować część tego co napi­
sano — a będziemy mogli patrzeć spokojnie w przyszłość 
inteligencji polskiej. W zakresie pracy dydaktycznej uniwer­
sytet odda je społeczeństwu olbrzymie usługi. Zależy jednak 
także od społeczeństwa czy i w jaki sposób zechce z tych 
usług korzystać. Zapotrzebowanie na inteligencję twórczą 
jest w Polsce ogromne i daleko jesteśmy od możliwości — 
a nawet chęci — nasycenia tego zapotrzebowania.

W dyskusji przedzjazdowej wielkie zakłady pracy w na­
szym kraju imponują całemu narodowi realizowaniem wiel­
kiego planu obniżki kosztów własnych produkcji. Wiemy 
wszyscy co to oznacza. Wiemy jaki wysiłek kryje się za tym 
zwięzłym sformułowaniem ekonomicznym i technicznym. 
Jestem przekonany, że gdyby polska inteligencja twórcza 
sięgnęła również do zasad, na których opiera się wTalka o ob­
niżenie kosztów własnych — to hasło „Polska krajem ludzi 
kształcących się” — nabrałoby realnej treści. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie reorganizacji badań naukowych i szkol­
nictwa wyższego w Polsce. Reorganizacja ta mogłaby przy­
czynić się do lepszego wykorzystania olbrzymich sum jakie 
państwo przeznacza na te cele.

Dziekan Rady Adwokackiej

mec. Stanisław Maciejewski
A fówiąc o ostatnim okresie do 

robku naszego 14-lecia nie 
można pominąć przeobrażeń, 
w wyniku których — zagwa­
rantowane konstytucją PRL — 
prawo obywatela do obrony 
napotkało możliwości pełnej 
realizacji. Fakt ten przejawia 
się przede wszystkim w tym, 
że udział obrońcy w procesie 
posiada obecnie znaczenie nie 
formalne — jak to się kiedyś zdarzało— lecz całkowicie 
realne, że rzeczywiście wpływa na ostateczny wynik roz­
prawy. Obrońca stał się naprawdę, jak to przewiduje ustawa 
o ustroju adwokatury, współczynnikiem, wymiaru sprawie­
dliwości. Ale to nie wszystko. Realizacją gwarancji zachowy­
wania praworządności jest ponadto dalsze rozszerzenie 
udziału obrońcy na inne dziedziny życia, a mianowicie 
sprawy kwaterunkowe i toczące się przed kolegiami orzeka­
jącymi. Nie można również przemilczać tak zasadniczej kwe- 

stii, jak możliwość swobodnej argumentacji podczas procesu, 

co w sumie przyczyniło się w znacznej mierze do restytucji 
znaczenia palestry wśród społeczeństwa. Ponadto należy pod­
kreślić, że organa samorządu adwokackiego wybierane są na 
podstawie rzeczywiście wolnych i nieskrępowanych wybo­
rów. Wszystkie te czynniki składają się na to, że przestrze­
ganie praworządności nie jest frazesem, że następuje rzeczy­
wista gwarancja zachowywania obowiązujących przepisów 
prawa karnego i cywilnego.

Należy stwierdzić, że poznańska palestra dostrzegając 
zarówno potrzebę czasu jak i kierunek dokonujących się prze­
obrażeń — m. in. przez odpowiednie szkolenie i podnoszenie 
prawniczych kwalifikacji — dążyła do tego, aby stanąć na 
wysokości' zadania. Że tak się rzeczywiście stało, że poznań­
ska adwokatura działała zgodnie z wytycznymi VIII Plenum 
KC PZPR świadczy'nie tylko pozytywna opinia ze strony 
społeczeństwa, ale również ocena działalności dokonana 
przez czynniki partyjne i nasze władze nadrzędne.

III Zjazd partii posiadający nieprzeciętne znaczenie w życiu 
narodu skłania do postulowania szeregu, -wniosków. Zmierza­
ją one do dalszego ugruntowania praworządności, do usu­
nięcia podstawowych przyczyn szerzenia się przestępstw go­
spodarczych! Jako przedstawiciel palestry pragnąłbym, aby 
rozpatrzono i dogłębnie przeanalizowano przyczyny gospo­
darczych nadużyć i — zważywszy, że niejednokrotnie mają 
one źródło w ekonomice — przedsięwzięto odpowiednie środki 
zapobiegawcze. Represje karne nie są i nie mogą być je­
dyną bronią, którą zwalcza się malwersacje i nadużycia.

Jeśli chodzi o pogłębienie praworządności, ważnym mo­
mentem byłoby jak najwcześniejsze wprowadzenie sądów 
administracyjnych. Sądownictwo administracyjne na pewno 
w sposób właściwy uporządkuje jeszcze dziś dość często 
złe interpretowanie przepisów, względnie nawet łamanie 
prawa na odcinku administracji państwowej.

Literat, sekretarz Oddziału ZLP

Leszek Prorok

Przystępując na zaproszenie 
Redakcji „Głosu Wielko­

polskiego” do skreślenia 
refleksji z okazji faktu o do­
niosłym znaczeniu i ważkich 
konsekwencjach w życiu 
łego kraju — jakim jest 
poczynający się w dniu dzi­
siejszym III Zjazd PZPR, my­
ślę przede wszystkim o tych .
płaszczyznach życia, na które z natury swej pracy i zainte­
resowań winien być szczególnie uczulony literat.

Przyrodzonym terenem naszego działania są myśli i uczu­
cia ludzkie; w człowieku pisarz znajduje zarówno punkt 
wyjścia swych zabiegów, jak też ich bezpośredni cel, w prze­
ciwieństwie do tak ważnych spraw jak gospodarka czy tech­
nika, które za swój pośredni cel też mają człowieka.

Zawód nasz dał nam do ręki możliwość gospodarki naj­
bardziej subtelnymi dobrami, dobrami psychologicznymi, 
obciążył nas jednak równocześnie ryzykiem i niebezpieczeń­
stwami tej tak skomplikowanej i czułej ekonomii.

Jej doniosłość społeczną w wychowaniu myśli i obycza­
jów, w przeciwdziałaniu szkodliwym napięciom wśród ludzi, 
w propagandzie i pielęgnacji takich fundamentalnych cnót 
zdrowego, prężnego społeczeństwa, jak uczciwość, szczerość, 
prawda, międzyludzkie zaufanie, jak ochrona godności czło­
wieka, jak danie prymatu wartościom istotnym przed ple­
niącymi się wciąż nazbyt szkodliwie wartościami dekoracyj­
nymi — docenia każdy chyba doświadczony działacz spo­
łeczny i każdy dalekowzroczny polityk. I chyba można wi­
dzieć w nim naturalnego sojusznika twórcy, który dziełem 
swym pragnie gruntować i mnożyć te oraz inne pożyteczne 
dla całego narodu wartości.

Rok 1959 — rok budowy tysiąca szkół i szerokiej akcji 
podnoszenia kulturalnego mas pracujących, zbiegający się 
n. b. z Rokiem Słowackiego, poety, co żądał, by nieść przed 
narodem oświaty kaganiec, wyraża dobrze program bliski 
również twórcom. Że przyłączenie się do jego realizacji 
w skromnych choćby ramach niesie dużo zadowolenia i ra­
dości z celowo ulokowanego wysiłku, świadczy np. nieocze­
kiwany, pełny sukcesów rozrost inicjatywy Wydz. Kultury 
Prezydium WRN — uruchomienie wielu stałych ośrodków 
odczytowo-kulturalnych w miastach powiatowych Wielko­
polski. W akcji tej, żywej i spontanicznej, jednej z najbar­
dziej udanych akcji z zakresu upowszechnienia kultury lat 
ostatnich, licznie i coraz chętniej uczestniczą członkowie 
miejscowego środowiska pisarskiego, przywożąc z terenu jak 
najlepsze doświadczenia i przekonania o potrzebie takich 
kontaktów.

Specyficzna sytuacje i role miejscowego środowiska na 
tle geografii literackiej kraju wyznaczają związki pisarskie­
go Poznania z Ziemiami Zachodnimi. Uświadamiam to sobie 
często, nieraz nawet z całkiem drobnych osobistych powo­
dów. Od bez mała roku uczestniczę żywo w życiu teatralnym 
Pomorza Zachodniego. Poznański recenzent omawiający stale 
na łamach wrocławskiej „Odry” przedstawienia teatralne 
Szczecina i Koszalina wygląda może zabawnie, przypomina 
jakąś pstrokaciznę, sytuacja ta jednak świadczy o pewnym 
zaawansowanym stopniu integracji kulturalnej Ziem Za­
chodnich, o ich związkach z artystycznymi środowiskami 
Poznania i o naszej — członków największego oddziału te­
renowego Zw. Literatów na zachód od Łodzi i Krakowa — 
szczególnej powinności uczestniczenia w życiu i zjawiskach 
kulturalnych tym ziem, jako normalnej codziennej zawodo­
wej działalności. Działając na tych szlakach choćby wyłącz­
nie w zakresie artystycznym, pisarz staje się, czy chce czy 
nie, politykiem, szczególnie w dobie, gdy ostateczne uznanie 
praw Polski na terenie Ziem Zachodnich, sformułowanych 
w Poczdamie, przenika coraz szerzej do miarodajnej, często 
nieżyczliwej nam opinii zachodnio-europejskiej, jako zasad­
niczy i konieczny postulat odprężenia międzynarodowego, na 
które czeka cały świat.

W zakończeniu cytat: „W literaturze współczesnej nie ma 
już przedstawicieli sztuki dla sztuki — wyraził się w jednym 
ze swych przemówień Jan Parandowski — a wieża z kości 
słoniowej straciła swych lokatorów, którzy ją opuścili i zna­
leźli sobie mieszkanie mniej wygodne, ale bardziej godne 
obywateli naszej epoki, twardej, udręczonej, pełnej proble­
mów nie do ominięcia i nadziei, co muszą być urzeczywist­
nione. Nasze domy są otwarte na wszystkie przeciągi chwili 
bieżącej. I nikt nie śmie zatykać sobie uszu”. Opinia świet­
nego pisarza, choć wypowiedziana z innej okazji odnosić się 
może także do naszego podwórka i świadczyć, że pisarz żyj« 
pełnym życiem swego społeczeństwa.
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T> ola inteligencji lekarskiej 

w społeczeństwie była 
zawsze przodująca.

I nie zmienił tego fakt, że 
przełożonym lekarzy na dwo­
rze „króla Słońce” był nad- 
■worny lokaj Ludwika XIV, że 
balwierze na rynku parali się 
medycyną praktyczną, że nie­
którzy lekarze wypełniali, nie
zawsze czyste zlecenia „czynników posiadających'*.

Społeczeństwo dobrze wiedziało kto czuwa nad jego zdro­
wiem fizycznym, psychicznym, moralnym i darzyło zaufa­
niem i wiarą, powołanie świata lekarskiego.

Nazwiska lekarzy takich, jak: Maciesza w Płocku, Biegań­
ski w Częstochowie, Śniadecki w Wilnie, Dietl w Krakowie, 
Brudziński w Warszawie, Marcinkowski w Pozn.niu i wie­
lu, wielu innych — dowodzą pełnego zrozumienia swej roli 
przez lekarzy w społeczeństwie. To nie byli zwykli, spokoj­
ni „zjadacze Chleba”, lecz umysły twórcze na miarę szero­
ką, organizatorzy pracy społecznej, dbali o higienę fizyczną 
i psychiczną, o wychowanie młodzieży; profesorowie bez 
katedr i uniwersytetów, nauczyciele ludu.

Jeżeli dzisiaj „judymizm” jest terminem utartym i uzna­
nym, jeżeli Żeromski tak świetnie przedstawił walkę „jed­
nego z wielu” o zdrowie fizyczne narodu — to zawdzięczamy 
tym, którzy dobrze pojmowali swą rolę w społeczeństwie.

I można dzisiaj, podsumowując pewien rozdział historii, 
powiedzieć, że społeczeństwo nie zawiodło się na tych, 
w których ręce złożyło troskę o zdrowie swoje i przyszłych 
pokoleń.

Jeżeli tak było, to nasuwa się pytanie jaka jest obecnie 
rola inteligencji lekarskiej w społeczeństwie?

Odpowiedź niełatwa i osąd naszego działania pozostawi­
my następnym pokoleniom, które po nas przyjdą; obyśmy 
wypadli w ocenie tak dobrze, jak Ci, których działalność 
mamy przed oczyma.

Natomiast można by się pokusić o krótką syntezę, jaką 
powinna być rola inteligencji lekarskiej w społeczeń­
stwie.

Odpowiedź jest tylko jedna — winna być przodująca. Pra­
cy twórczej w rękach lekarzy jest wiele. Zdrowie młodego 
pokolenia, współudział w wychowaniu młodzieży, walka ze 
wszystkim co rujnuje zdrowie psychiczne i fizyczne narodu, 
higiena człowieka wsi, miasta, kopalni i fabryki, wychowa­
nie młodego pokolenia lekarskiego — lo tylko niewielka 
ilość zagadnień stojących przed światem lekarskim. Dobre 
wykonanie tej pracy zależy od nas tylko.

Biegański — lekarz fabryczny w Częstochowie i autor 
słynnych prac z zakresu filozofii, logiki i etyki lekarskiej, 
tak pisze w swych aforyzmach o etyce lekarskiej: „Kio 
szuka chleba w swym zawodzie, ten chleb może znajdzie, lecz 
pustki życia tym sposobem nie wypełni. A wypełnić życie 
tak, aby w nim żadnej szczeliny, żadnej pustki nie pozosta­
ło, stanowi całą sztukę życia i bodaj czy nie cale szczęście 
człowieka".

A społeczeństwo należycie oceni przodującą rolę inteli­
gencji lekarskiej w walce o wysokie wartości w życiu każ­
dego narodu.

Z-ca dyr. Poznańskiego Biura Projektów Budownictwa Prze 
myślowego

z

mgr inź. Władysław Śmigielski
bliźający się III Zjazd Par 
tii zbiega się z 10-tą rocz 

nicą istnienia i działalności Po 
znańskiego Biura Projektów 
Budownictwa Przemysłowego. 
Historyczne zmiany i powzię­
te przez Partię i Rząd decyzje 
bezpośrednio rzutują na struk 
turę pracy naszego biura. W 
związku z tym nasuwają się 
pewne refleksje, wynikające
Z całokształtu pracy minionego okresu.

Zasadnicze zmiany gospodarki państwowej, idące w kie­
runku silnego uprzemysłowienia kraju spowodowały' ko­
nieczność zorganizowania biur projektowania. Realizacja 
nakreślonych przez Partię i Rząd planów rozwoju przemy­
słu wymagała stworzenia ośrodków skupiających wysoce wy 
kwalifikowaną inteligencję techniczną. Organizacja tego ro­
dzaju biur nie była prosta. Polska, przed wojną słabo uprze 
mysłowiona, zniszczona działaniami wojennymi, posiadała 
bardzo mało odpowiednio wysoko wyszkolonych specja­
listów technicznych. Zadania te musiała wobec tego wyko­
nać młoda, nie zawsze odpowiednio przygotowana i doświad 
czona kadra techniczna. Ambitna jej postawa, zrozumie­
nie potrzeb kraju, stały się bodźcem do twórczej, nieraz 
pełnej wyrzeczeń pracy.

Podsumowując miniony okres, można podzielić dzia­
łalność naszego Biura na dwa etapy. Pierwszy etap od 
chwili zorganizowania Biura do przemian październikowych 
był okresem burzliwej choć nie zawsze odpowiednio przemy­
ślanej i skoordynowanej pracy. Wiele z podjętych deejzji 
nie miało należycie silnego ekonomicznego i technicznego 
uzasadnienia. Stąd znaczna liczba wykonanych projektów 
nie była realizowana, gdyż w międzyczasie wycofywano po­
przednio powzięte decyzje. Niezależnie od tego zbyt mało 
wnikliwie analizowano plany produkcyjne przyszłych za­
kładów przemysłowych pod względem oszczędności i ren­
towności. Mało liczono się z zdaniem bezpośredniego inwe­
stora decvzje podejmowano centralnie, bez opinii odpowied­
nich specjalistów inżynierów projektantów. Efekty takiej pra 
cy są powszechnie znane.

Zasadnicze zmiany w pracy projektanta nastąpiły po VIII 
Plenum KC PZPR.' Decentralizacja zarządzania gospodar­
ką państwową i cżęściowe jej przekazanie organom tere­
nowym stojącym bliżej potrzeb danego regionu, wpłynęła 
korzystnie na sposób projektowania i inwestowania w prze­
myśle i gospodarce komunalnej.

Jak wiadomo poza budową nowych obiektów, przystąpiono 
do modernizacji i rozbudowy istniejących fabryk. Fakt ten 
wpływa bezpośrednio na stawiane nam obecnie przez inwe­
storów zadania. Zakłady chcą budować tanio, szybko, przy 
zastosowaniu najnowszych zdobyczy postępu technicznego. 
Chcą aby projekty uwzględniały przyszłościową rozbudowę 
i postęp w dziedzinie technologii produkcji. Od tego momen­
tu znacznie wzrósł autorytet inżyniera - projektanta. Stał 
on się nie tylko twórcą projektu, lecz także cenionym do­
radcą przy realizacji i uruchamianiu zakładu

Ta korzystna sytuacja pozwoliła na dalszy rozwój twór­
czej myśli technicznej, odzwierciedlającej się nie tylko w 
nowoczesnej architekturze, lecz także w konstrukcji, insta­
lacjach i technologii produkcji. Biuro nasze stało się jesz­
cze bardziej silnym ośrodkiem, koncentrującym postępową 
inteligencję techniczną, która kształtuje nowe budownictwo 
przemysłowe, komunalne i mieszkaniowe. Poparcie Partii i 
władz rokuje wszelkie nadzieje, że nowe zadania, które nam 
postawi III Zjazd Partii, będą mogły być w zupełności zre­
alizowane.

Stała kadra techniczna PBPBP, jej postawa soołeczno-po- 
lityczna, dorobek techniczny i posiadane doświadczenie 
gwarantują pomyślną realizację nowych najbardziej śmia­
łych zadań projektowych.

Profesor Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych

Eustachy Wasilkowski
IV a przedzjazdowych konfe- 
11 rencjach dyskutowano 
bardzo szeroko o kulturze, a 
więc także o plastyce. Przy­
wiązuje się wielką wagę do 
jej upowszechnienia, omawia 
się wszechstronnie sprawę 
warsztatu twórczego. Zagad­
nienie upowszechniania pla­
styki w akcji ogólnego pozio­
mu kulturalnego jest bezsporne. Nie może się ono jednak 
odbywać bez naszego aktywnego udziału.

Na pierwszy plan wysuwa się kwestia właściwej organi­
zacji form upowszechniania sztuki bez ciągłego ekspery­
mentowania, co nie powinno w niczym przekreślić lepszych 
rozwiązań. Doniosła rola przypada tu do spełnienia szkołom 
artystycznym, studenckim kołom naukowo-artystycznym, 
organizacjom młodzieżowym i środowisku zawodowych pla­
styków. Konsolidacja naszych wysiłków nie może rodzić 
obaw o właściwe ustawienie warsztatu twórczego.
• Artyście, który ma mówić prawdę, nie można narzucać 
żadnego programu estetycznego, ani żadnej metody twórczej 
w jego poszukiwaniach, predyspozycjach i osobistych zami­
łowaniach.

Naczelny Redaktor „Expressu Poznańskiego"

Leonard Wącha 1 ski
W ostatnich kilku tygod- 
ł T niach mieliśmy w redak 

cjach dużo pracy, gdyż na tzw. 
arenie międzynarodowej peł­
no było wydarzeń, które sku­
piały na sobie uwagę opinii 
publicznej. A zawsze wtedy, 
gdy wzmaga się zainteresowa­
nie rozwojem sytuacji polity­
cznej, rosną wymagania czy­
telników wobec prasy.

Wiosna tegoroczna przyniosła 
wiązania trudnych problemów

już szereg projektów roz- 
pokojowego współistnienia,

Dużo się mówi i pisze o stosun­
ku inteligencji do przeobra­
żeń społeczno-ekonomicznych 
zaistniałych i zachodzących w 
naszym kraju, o jej roli i 

miejscu w budownictwie socjalizmu. 
Na łamach niektórych centralnych cza­
sopism toczy się obecnie na ten temat 
ożywiona dyskusja, w której zabierają 
głos: uczeni, działacze społeczni i poli­
tyczni. Wypowiadane są różne poglądy 
w poszczególnych kwestiach. Ale nie o 
tych różnicach poglądów chciałbym 
dzisiaj na tym miejscu pisać.

Sam fakt, że jest to problem dysku­
towany — i nie tylko na łamach pra­
sy — świadczy o jego wadze, znacze­
niu i aktualności.

Można — jak mi się wydaje — zary­
zykować nieco uogólniające twierdzenie 
— że kiedy i gdzie dyskutuje się 
o roli inteligencji w życiu społecznym, 
tam i wtedy życie to cechuje 
wartki bieg, tam i wtedy społe­
czeństwo i siły nim kierujące dostrze­
gają i rozwiązują doniosłe problemy. 
Rola inteligencji jest bowiem — sądzę, 
że można tak powiedzieć — wprost pro­
porcjonalna do dynamiki rozwojowej 
danego społeczeństwa, do sił i żywot­
ności, których dostarcza mu ustrój spo­
łeczno-ekonomiczny w swoim bogatym 
całokształcie.

Bo czyż może inteligencja w pełni 
rozwijać swe siły i możliwości twórcze 
w warunkach stagnacji i zacofania go­
spodarczego, w sytuacji, gdy przytła­
czająca większość ludzi pracy — pod­
stawowych odbiorców dóbr kultural­
nych — poddawana jest uciskowi poli­
tycznemu, wyzyskowi ekonomicznemu 
i duchowemu?

Czyż może inteligencja odgrywać 
właściwą rolę w warunkach, gdy we­
wnętrzna i zagraniczna polityka pań­
stwa kapitalistycznego stanowi zaprze­
czenie ideałów humanitarnych — dro­
gich każdemu prostemu człowiekowi, 
głęboko tkwiących w sercach i umy­
słach postępowych inteligentów — 
przytłaczającej większości „ludzi pió­
ra"?

Budownictwo socjalizmu, urzeczywi­
stniane pod przewodem klasy robotni­
czej, wyzwala inteligencję postępową z 
jej dwoistej społeczno-ekonomicznej 
sytuacji, umożliwia zespolenie jej wy­
siłków z trudem człowieka pracy fi­
zycznej, któremu zawsze jest bliska, ku 
któremu ciąży, od którego kapitalizm 
ją oddzielał.

Bo cóż to jest budownictwo socja­
lizmu? j |.

To przecież — uprzemysłowienie kra­
ju niemożliwe bez rosnącego udziału 
inżynierów, techników, kierowników 

przedsiębiorstw itd., bez wysoko kwa­
lifikowanych, wykształconych robotni­
ków. Budownictwo socjalizmu — to 
przecież podniesienie kultury rolnej, 
wszechstronne torowanie drogi wielo­
rakim formom zespołowej gospodarki 
na wsi — niemożliwe bez rosnącego u- 
czestnictwa w tym procesie: inżynie­
rów, agronomów, zootechników itd., 
itd. Budownictwo socjalizmu —to prze­
cież rozwój placówek oświaty, nauki, 
zdrowia, kultury, wymagający wysiłku 
i talentów nauczyciela, pracownika 
naukowego, lekarza, literata, dzienni­
karza, artysty, działacza kulturalnego 
itd.

Zamówienie społeczne na trud inte­
ligenta — oczywiście, nie wąsko i nie 
dogmatycznie rozumiane — jest więc

Rzecz o inteligencji
w warunkach socjalizmu ogromne, 
możliwości rozwojowe inteligencji nie­
porównanie wyższe aniżeli w kapita­
lizmie, właśnie w oparciu o szeroko ro­
zumiane potrzeby społeczne klasy ro­
botniczej i chłopstwa — wysoko cenią­
cych wysiłek inteligenta i owoce tego 
wysiłku i stwarzających warunki dla 
wszechstronnego jego rozwoju. Huma­
nitarny sens budownictwa socjalizmu, 
humanitarne cele, przyświecające na­
szemu państwu w polityce wewnętrz­
nej i zagranicznej, rozszerzają niepo­
miernie możliwości działania i oddzia­
ływania inteligencji, która staje się z 
dnia na dzień bliższą klasie robotniczej 
— jej częścią.

Dla wielu starych, uczciwych inteli­
gentów ten, tak zwany poces przecho­
dzenia „na pozycję socjalizmu” — jak 
każde zjawisko w sferze świadomości 
— jest dość trudny i skomplikowany. 
Zależy on również od praktycznych po­
sunięć partii i władz państwowych, 
które, jak wiemy z niedawnej przeszło­
ści — chociaż generalnie słuszne — nie 
były wolne od błędów, od tendencji do 
przyspieszania tego procesu, niekiedy 
wyłącznie środkami administracyjny- 
mii Przyspieszanie tego procesu zależy 
takke p dużej mierze od postawy mło­
dej inteligencji, która, zdobywając u 
swych nauczycieli wiedzę, ucząc się od 
nich: 'pracowitości, porządku, sumien­
ności, może i winna z taktem i 
odpowiednim szacunkiem 
wnosić do kręgów inteligencji racjonal­
ną dozę patosu budownictwa socjali­
stycznego.

Socjalizmowi pótrzebni są i starzy i 
młodzi inteligenci. Socjalizm potrzebny

a chyba się nie pomylimy, twierdząc, że w najbliższym cza­
sie nastąpi dalsze ożywienie w wymianie poglądów między 
Wschodem a Zachodem. Wiadomo, iż wszystkie wypadki, 
wywierające istotny wpływ na układ sił politycznych w świe 
cie znajdowały zawsze głośny oddźwięk w Polsce; wszech­
stronnie je omawiano i komentowano w gazetach i radio.

Od jesieni 1958 r. toczy się u nas dyskusja, poprzedzająca 
III Zjazd PZPR. W dyskusji tej, również w odniesieniu do 
spraw zagranicznych, pojawił się, jako rys charakterystycz­
ny, nienowy wprawdzie, lecz tym razem w pełni dojrzały 
punkt widzenia, który określa się mianem realizmu politycz­
nego. Warto zaznaczyć, że cechował on postawę ogromnej 
większości dyskutantów, wypowiadających się w poznań­
skiej prasie.

Obecnie — w dwa lata po Październiku — w warunkach 
pełnej stabilizacji wewnętrznej, rozpatruje się u nas i oce­
nia sytuację międzynarodową głównie pod kątem roli, jaką 
w jej rozwoju odgrywa Polska. Coraz częściej mówimy o 
miejscu Polski w święcie, o miejscu, które wyznaczają m. in. 
dwa czynniki: polityka zagraniczna i aktualny poziom eko­
nomiczny państwa.

Polityka zagraniczna, zapewniła nam przede wszystkim 
trwały sojusz i wielopłaszczyznową, wszechstronną współ­
pracę ze Związkiem Radzieckim oraz dobre, przyjazne sto­
sunki ze wszystkimi sąsiadami. Godną podkreślenia jest 
aktywność rządu polskiego w dziele rozwiązywania pod­
stawowych kwestii międzynarodowych, co znalazło swój 
wyraz m. in. w cennej inicjatywie, znanej pod nazwą pla­
nu Rapackiego, a zmierzającej do stworzenia w środkowej 
Europie strefy bezatomowej.

Drugi czynnik, stan ekonomiczny państwa, będzie treścią 
obrad, rozpoczynającego się dzisiaj III Zjazdu PZPR.

W miesiącach przedzjazdowych nie szczędzono wysiłków 
dla rzetelnego poznania przedstawionych przez kierownic­
two partii materiałów (plany na lata 1959—1965), jak też na 
dokładną analizę miejscowych możliwości gospodarczych. 
Nie bez przyczyny mówi się od lat o pracowitości i zapo­
biegliwości poznaniaków i Wielkopolan. Poznańskie fabryki 
znane są z solidnej produkcji, a wielkopolski rolnik zbiera 
na kiepskiej ziemi najlepsze w kraju plony. Toteż nic dziw­
nego, że właśnie tu, w województwie poznańskim, rozum­
nie i ze znajomością rzeczy odnosi się społeczeństwo do 
zjawisk ekonomicznych, że czytelnicy gazet śledzą z zacie­
kawieniem nie tylko treść depesz politycznych, kroniki wy­
padków i wiadomości sportowycn, lecz że znajdują rów­
nież czas i dobre chęci na lekturę artykułów o tematyce 
gospodarczej. A co więcej, powszechna jest tutaj świado­
mość obowiązków, wynikających z faktu uzależnienia po­
zycji i znaczenia Polski w świecie, od realnej siły polskiej 
gospodarki.

Takie to luźne uwagi zapisuję na marginesie szerokiego 
nurtu dyskusji przedzjazdowej. Być może, zainteresują one 
Czytelników i Redaktorów „Głosu Wielkopolskiego", goś­
cinnie udzielającego mi dziś swych łamów.

Przerywniki: Lech SUSICKI

jest wszystkim uczciwym inteligentom, 
nawet tym, którym się wydaje, że par­
tia i władza państwowa krępują ich 
działalność, że ludzie pracy są niedoj­
rzali do oceniania efektów ich trudu, 
którzy odczuwają niesmak na dźwięk 
określenia „zamówienie społeczne”. — 
Prawda życia, wymowa faktów jest 
bardzo silna i dlatego krąg tych ostat­
nich ulega ciągłemu zawężeniu, dlate­
go prędzej czy później, każdy prawdzi­
wy inteligent staje lub stanie po stro­
nie socjalizmu. Rozsądna polityka or­
ganizacji partyjnych i organów władzy 
państwowej, pryncypialna działalność 
ideologiczna inteligentów — marksi­
stów — pozbawiona sekciarstwa, wą- 
skości spojrzenia — może w znacznie 
szerszym aniżeli to się obecnie dzieje 
zasięgu, ów proces przyspieszać.

Warto chyba w tym miejscu kilka 
słów powiedzieć o tzw. „nastrojach ąn- 
tyinteligenckich”. Wydaje mi się, że 
jest dużo przesady w twierdzeniach o 
ich istnieniu. Są naturalnie, pewne hi­
storycznie uwarunkowane okoliczności, 
które mogą tego rodzaju nastroje u- 
trzymywać. Ale w zasadzie są to re­
likty przeszłości, które socjalizm usu­
wa i będzie usuwał. Robotnik i chłop 
na ogół wysoko cenią trud uczonego, 
inżyniera, nauczyciela, dobrego urzęd­
nika ludowego (nie nazywają go po­
gardliwie „urzędziorem”) i wiedzą, „że 
mądrze siedzieć za biurkiem” — to 
wcale nie łatwa sztuka!

Kadrowemu robotnikowi, działaczowi 
partyjnemu z gruntu obce są wszelkie 
antyinteligenckie nastroje. Zdarzają 
się one niekiedy wśród półproletariu- 
szów, wśród zacofanych elementów kla­
sy robotniczej lub wśród półinteligen­
tów o ambicjach niewspółmiernych do 
możliwości i dotkniętych paraliżem 
myśli. Nastroje antyinteligenckie są 
klasie robotniczej i jej partii tak samo 
obce, jak obca jest prawdziwemu intej 
ligentowi pogarda dla pracy fizycznej, 
poczucie wyższości nad robotnikiem 
i chłopem, zasklepienie się w sobie. A 
w ogóle to sądzę, że tradycyjny podział 
na inteligencję i robotników we współ­
czesnych warunkach, w budownictwie 
socjalizmu, nie zdaje już w pełni egza­
minu, i na pewno będzie przez życie 
i naukę weryfikowany.

Uchwały XII Plenum i przygotowa­
nia do Zjazdu wywołały duże zaintere­
sowanie w kręgach inteligencji. Inteli­
gencja wniesie na pewno godny siebie 
wkład do realizacji zadań, które staną 
przed nami w nadchodzącym siedmio­
leciu.

Izydor ORIION !



Pracownicy poszukiwani
Starszego kslęgowego-bllanslstę z wyższym lub 
średnim wykształceniem i praktyką na'stano­
wisko kierownika księgowości (zastępcy głów­
nego księgowego) przyjmie z dniem 1 kwietnia 
1959 r. Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicz­
nego w Świebodzinie Wlkp. Reflektuje się tylko 
na fachową siłę. Wynagrodzenie według stawek 
dla pracowników handlu. Zgłoszenia osobiste 
i pisemne przyjmuje sekcja Kadr MHD w Świe­
bodzinie, ul. 22 Lipca 7, tel. 222. K1310

Prac*
Uczeń piekarski potrzebny 
zaraz. Domagała Feliks. 
Borują Wieś, poczta Tycho 
rza, pow. Wolsztyn. 97U4g
Lekarz poszukuje gosposi 
na stałe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla lOlllg.

Doskonałe śniadanie
ZJESC MOZESZ
W POZNAŃSKICH KAWIARNIACH:

POZNAŃSKIE ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE 
„A L C O” 

W POZNANIU - STAROŁĘCE 
AL. FORTECZNA NR 12/14

pracownika na stanowisko głównego księgowego 
przyjmie zaraz Państwowy Ośrodek Maszynowy 
w Strzelcach Kraj. Wymagana długoletnia prak­
tyka oraz minimum średnie wykształcenie. Wy­
nagrodzenie do 2.609 zł plus premia według 
układu zbiorowego pracy. K 1359

Gosposia z noleceniami do 
gotowania j lekkich prac 
Omowych, na oddzielny 
cokój lub dochodząca, 
może być emerytka, po­
trzebna zaraz lub później. 
Poznań, Grochowska 6.

651-62, 10369g

„MARCELLO” — ul. Czerw. Armii 45
„RATUSZOWA” — Stary Rynek 55
„LITERACKA” — Stary Rynek 46

Chcesz się zabawić
PRZYJDZ NA

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na dostawę:

pyłu ebonitowego

Kierowników budów (inżynierów lub techni­
ków), kierownika robót wykończeniowych, tech­
nika instalacji c. o. i wodno-kan., kierowców 
samochodowych, montera samochodowego oraz 
robotników na budowy przyjmie zaraz Przed­
siębiorstwo Robót Przemysłowych Budownictwa 
Terenowego w Poznaniu, ul. Głogowska 117.

K1501

Dochodząca pomoc domo 
wa z gotowaniem (może 
być rencistka) potrzebna. 
Poznań, 23 Lutego 2 m. 11. 

______ 102692
Rower damski 1 męski 
„Mifa” z motorkami wę­
gierskimi w dobrym sta­
nie sprzedam. E." Nikle- 
wiez. Poznań, Litewska 4,
I piętro.

Nauka
l(4593g

KONCERT i DANCING
DO
„SAVOY’U” — ul. Nowowiejskiego 6
„MARCELLO” — Czerwonej Armii 45
„WRZOSU” — Plac Wolności 17

K1485

o granulacji 0,10—0,15 mm w ilości 5.000 kg rocznie 
w dostawach miesięcznych sukcesywnych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne składając do 5 kwietnia br. oferty, 
w którym to dniu nastąpi ich otwarcie.

Wyjaśnień udziela Dział Zaopatrzenia telef.: Poznań, 
524 - 30.

Większą ilość pracowników fizycznych przyjmie 
Zarząd Zieleni Miejskiej, Poznań, ul. Alfr. Lam­
pego 23. Zarobek miesięczny od 1.000—1.300 zł.

K1388

Korespondencyjne Kursy
Księgowości organizuje 
Oddział Poznański Stówa 
rzyszenia Księgowych. In 
formacje: Poznań 4, skryt­
ka pocztowa 1111 K410

2 maszynistki i 1 ekonomistę do OZR z praktyką 
handlową przyjmą zaraz Zakłady H. Cegielski, 
Poznań, Dzierżyńskiego 223/229 — Dział Kadr, 
pokój 103. KI 397

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 2a (parter). 9121g

Woźny szkolny potrzebny VI Liceum Ogólno­
kształcące im. I. Paderewskiego, Poznań, Ko­

Kupno

ściuszki 17a. K1405
Inżyniera — na stanowisko Gł. Energetyka przyj 
mą — Witaszyckie Zakłady Roszarnicze w Wita- 
szycach, pow. Jarocin. Warunki pracy i płacy 
do omówienia na miejscu. Mieszkanie zapew­
nione. Oferty kierować pod w. w. adresem.

K1422

Maszynę do szycia dam­
ską oraz krawiecką kupię. 
Poznań _ Sołacz, ul. Wiel­
kopolska nr 7 m. 3. 33?7g
Miętę pieprzową krajaną, 
rumianek, koper włoski, 
paprykę kupi Wytwórnia
„Salutan” Kostrzyn
Wlkp., Dworcowa 4. 9722g

Sprzedaż
Inżyniera mechanika z długoletnią praktyką na 
stanowisko głównego mechanika lub kierownika 
inwestycji zatrudnią natychmiast Zielonogórskie 
Zakłady Piwowarsko-Słodownicze w Zielonej 
Górze, ul. Kożuchowska 8, tel. 695. Warunki pła­
cy i mieszkaniowe do omówienia na miejscu. 
(Informacji w ramach korespondencji udziela 
dział kadr ZZPS). Podania z życiorysem i odpi­
sami świadectw należy kierować pod w w. adre-

Samochód „Ifę” 9 w bar­
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Informacje: Gniezno,
tel. 14-63. 941Dg
Altanę mieszkalną 3 X 6 m 
sprzedam. Cena 8.000 zł. 
Poznań, tel 628-66. 9449g

sem. K1425
Każdą ilość murarzy i robotników, 6 blacharzy, 
1C uczniów dekarskich oraz 4 uczniów blachar­
skich przyjmie natychmiast do prac na terenie 
miasta Poznania Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane nr 1, w Poznaniu, ul. Pa­
derewskiego 7. Warunki płacy według obowią­
zujących stawek w budownictwie plus dodatki 
za roboty utrudnione. Hotelu robotniczego nie 
posiadamy. Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia,

Sprzedam kompletną sczy- 
szczarkę do naprawy obu­
wia, na skórę, gumę, kau­
czuk. mikro. Foltynowicz, 
Poznań, Dąbrowskiego 62.

9494g
Wózki dziecięce głębokie i 
sportowe, nowoczesne mo­
dele, poleca Szczepańska, 
Poznań, Czerw Armii 70 (w
pod w.). 9S92g
Sprzedam prostowniki se­
lenowe do ładowania aku­
mulatorów oraz do gaiwa- 
nizacji. Warsztat Napraw

pokój 206, przy ul. Paderewskiego 7. K1446 Prostowników Seleno-

Inżynierów mechaników, budowlanych, projek­
tantów instalacji sanitarnych, c. ą, techników 
i kosztorysantów przyjmie zaraz Biuro Doku­
mentacji i Studiów Konstrukcyjnych Przemysłu 
Ceramiki Budowlanej, Poznań, PI. Młodej Gwar 
dii 6. Warunki pracy i płacy według umowy 
zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Ogólna,

wych, Poznań, Gwardii Lu 
dowej 46, II podwórze.

10082g
Sprzedam samochód Ford 
5-bsobowy. Poznań, tell
33-795. 10l90g

IV piętro, pokój 65. K1571

Bagażówkę „Fiat” 508 po 
remoncie w b. dobrym 
stanie sprzeda warsztat. 
Poznań, ul. Miła 17.

10191g

6 mężczyzn do transportu, 3 mężczyzn do maga­
zynu opon surowych przyjmą: Zakłady Przemy­
słu Gumowego „Stomil” w Poznaniu, ul. Staro-
łęcka 18. KI 526

Samochód półciężarowy 
spiesznie, tanio sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 10522g.

Samodzielnych księgowych ze znajomością ko­
sztów i likwidatury w budownictwie oraz eko­
nomistę do spraw zatrudnienia przyjmie zaraz 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane nr 2 w Poznaniu, ul. Droga Dębińska 3b. 
Wynagrodzenie według układu zbiorowego pra-

Rury, kolana do pieców7, 
parowników polecam. Po­
znań, Dzierżyńskiego 268 
(sklep). 6286p

cy w budownictwie. K1554

Wyięgarkę ns 500 jaj, 
transformator 300 Amper, 
klatki przenośne dla nu­
trii sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dia 10777g.

Dnia 8 marca 1959 r. zasnął w Bogu, po dłu­
gich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
mój najdroższy mąż, kochany brat, szwagier 
i wuj, śp.

Pianino krzyżowe, płyta 
metalowa, marki niemiec­
kiej, sprzedam. Poznań. 
Dzierżyńskiego 129 a m. 28.

108»4g

Antoni Kędziora 
powątanlee wielkopolski, odznaczony 

Krzyżami Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm„ o godzi­

nie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona 

ZONA Z RODZINĄ
Poznań, Popliń*kich 5a. 11018*

Dnia 8 marca 1959 r. zmarła nagle, namaszczona 
Olejami św., nasza ukochana, nieodżałowana 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 81, śp.

Józefa Kubiaczykowa
z domu Harmata

Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 
nie 11,20 z kaplicy cmentarnej na

W ciężkim smutku
DZIECI, ZIĘCIOWIE

Poznań, Szczecin, Warszawa.

bm., o godzi- 
Jeżycach.
pogrążeń’ 
I WNUKI

U031g

Dnia s marca 1959 r. zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św„ mój najdroższy mąż, nasz ukocha­
ny brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 70, sp.

inż. Bolesław Sobański
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm., o godz.

z kaplicy cmentarza Bożego Ciała przy ulicy 
Bluszczowej na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążona 
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, Langiewicza 4.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 16 • *

ZAKŁADY MŁYNARSKIE W LESZNIE 
ulica Przemysłowa 21 

ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż:
SAMOCHODU OSOB. M-KI „SKODA”, typ 1102 

cena wywoławcza 27.090 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 16. III. 1959 r., 

o godz. 10,00 w Lesznie przy ulicy Przemysło­
wej 21 na warunkach określonych zarządzeniem 
Ministra Komunikacji z dnia 8. V. 1957 r. (Mo­
nitor Polski nr 56, poz. 353).

W razie niedojścia do skutku sprzedaży przy 
pierwszym przetargu — drugi odbędzie się w 
dniu 31. III. 1959 r., a trzeci 14. IV 1953 r. na 
tych samych warunkach o tej samej godzinie 
z pomniejszeniem wartości zgodnie z zarządze­
niem.

Oględzin wyżej wymienionego pojazdu można 
dokonać od S—16 marca 1959 r. w godzinach od
7—15, z wyjątkiem niedzieli. K1508

K1551

Warto grać syslematycznis 
na Krajowej Loterii Pieniężnej

41.200 „zr 5.453.200 zł
I ilsglatkm dla stałych graczy: 
wielka premia 500.000 Zł
oraz 120 premii po 2 400 zł

K1294

Radioodbiorniki 
wszelkich typów, szyb 
ko. solidnie i tanio na­
prawiają i zest.rajają 

Warsztaty 
Radiomechaniczne 

przy Zakł. Szkol. Inw. 
w Poznaniu, 

ulica Wawrzyniaka 45 
telefon 514-47.

10518g

Prasy (nacisk 160 ton) 
sprzedam. Wożniak, Sza­
marzewskiego 1. 10748g
Sprzedam okazyjnie samo 
chód „Pobieda” po kapi­
talnym remoncie oraz 
Fiat NSU w dobrym sta­
nie. Wiadomość: Poznań,

84-721. 10502g
Motocykl fabrycznie no­
wy WSK sprzedam. Ber­
nard Micka, Swarzędz, ul.
Sredzka 10. 9407
Zakładającym dochodowe 
plrntacje dostarczają kar 
py szparagów „Śnieżna 
Główka” 1 ..Mary Washing 
ton”, oraz maliny najlep 
szych odmian, truskawki, 
różne, drzewa 1 krzewy 
owocowe i ozdobne, rośli 
ny żywopłotowe, byliny —
szkółki Gałczyński i
Śląski, Kraków. Szwedz-
ka 83. K1517
Sprzedam motocykl DKW 
350 „Sahara”. Wiktor 
Betka, Poznań, Szkolna 17
m. 6. 10779g

Cegielnię połową zmecha­
nizowaną 30 km od Po­
znania 'sprzedam ą wzgl. 
przyjmę wspólnika. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 10768g.

Lokale
Poszukuje garażu do sa­
mochodu osobowego w
mieście lub 
riach miasta 
Oferty Biuro

na peryfe- 
Poznania. 
Ogłoszeń.

Świerczewskiego 3 
10662 lub Poznań, 
638-18.

dla 
tei.

W dniu 8 marca 1959 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany tatuś, syn, brat, szwagier 
i wujek, śp.

Marian Gawron
Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm. o godz. 16 

z kaplicy cmentarza na Dębcu, ul. Bluszczowa.
W wielkim smutku pogrążone 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

S. t p.
Jadwiga 

Sachnowska-Piotrowska 
artystka Teatrów Dramatycznych w Poznaniu 
zmarła dnia 8 marca 1959 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 11 bm., o go­
dzinie 11,30 z kaplicy cmentarnej w Puszczy- 
kówku

o czym zawiadamia pogrążona w smutku
11045g RODZINA

Dnia 9 marca 1959 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 67, śp

Stanisław Bartłomiejczak
pogrzeb odbędzie sję w czwartek. 12 bm.. o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, przy 
ul. Wiśniowej.

Msza św odprawiona zostanie w dniu 13 bm., 
o godz. 9 w kościele parafialnym na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
ZONA, LORKA, ZIĘĆ I WNUCZEK

Poznań, Opolska 10. 1105 Ig

PIWOWARSKO - SLODOWNICZE 
W OSTROWIE WLKP.,

ulica Raszkowska 68, telefon 207 
ogłaszają

II przetarg ograniczony
na sprzedaż:
1

1

o

samochodu ciężarowego marki „GMC”, typ 
CCKW, 2,5 tony — cena wywoławcza 21.000 zł; 
ciągnika marki Lanz-Buldog, 6,5 tony — cena 
wywoławcza 19.500 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 25 marca 1959, 
godz. 10 w OZP-Sł. — Browar w Krotoszynie,

ul. Słodowa 15.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 

złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu w ka­
sie Zakładu lub na konto w NBP O/Ostrów Wlkp. 
nr 1216^6 253 wadium w wysokości 10’/« ceny wy­
woławczej.

Tryb postępowania 
Ministra Komunikacji 
nr 56, poz. 353).

Samochód i ciągnik 
warze w Krotoszynie, 
nie — prócz niedziel i

zgodnie z Zarządzeniem 
z dnia 8. V. 57 r. (M. P.

można obejrzeć w Bro- 
ul. Słodowa 15 codzien- 
świąt — w godzinach od 

K1532

2 duże pokoje przy Parku 
Kasprzaka zamienię na 
pokój z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9977g.

Sprzedam
24 ha z 
Duszniki 
wskaże 1

gospodarstwo 
zabudowaniem. 
Wlkp. Adres

Biuro

OKRĘGOWY ZARZĄD LASÓW' PAŃSTWOWYCH 
W POZNANIU, ulica Gajowa 8/18

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

WIEŻY PRZECIWPOŻAROWEJ 32 M WYS.
w leśnictwie Boruszyn Nadleśn. Boruszynek.
W przetargu udział brać mogą przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Dokumentacja techniczna do wglądu w Wy­

dziale Inwestycji i Remontów Okręgowego Za-
rządu L. P. — pokój nr 3, gdzie 
składać oferty w terminie do 
1959 r.

Otwarcie ofert w dniu 21. III. 
Zastrzega się dowolny wybór

również należy 
dnia 20 marca

1959 r. godz. 10. 
oferenta.

10717g

ZARZĄD POZNAŃSKICH KOLEJOWYCH 
ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH 
W POZNANIU, ulica Kolejowa nr 22

poszukuje przedsiębiorstwa
które by podjęło się przeprowadzać konser­
wację urządzeń chłodniczych w Zakładach
PKZG wraz przynależnymi punktami

3 pokoje z kuchnią, ła­
zienką, zamienię z kole­
jarzem na 2 pokoje z kuch 
nią i 1 pokój osobno. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 9978g.

Kupię zaraz wyłączone 2 
pokoje z kuchnią i łazlen 
ką samodzielne. Cena obo 
jętna. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 10723g.

Dwa pokoje z kuchnią 
wyłączone kupię. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10741g.

Nieruchomości
Kamienice, wille parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa, 
polecam — poszukuję rów­
nież spadkowe Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii
26, tel. 87-95. 9315g
Kupię domek 1-rodz.inny 3 
lub 4-pokojowy. Posiadam 
mieszkanie 6-pokojowe 
komfortowe z balkonami 
do zamiany dzielnica Jeży 
ce. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9941g.

Dnia 8 
zmarł po

marca 1959 r. 
ciężkich cier

pieni ach,'nasz najdroż 
szy ojciec, teść, dzia­
dek, pradziadek i brat, 
przeżywszy lat 79, śp.

Jan
Bajerlem

Pogrzeb odbędzie się 
w środę. 11 bm., o go­
dzinie 17 z kaplicy 
cmentarza na Sołaczu.

W ciężkim smutku 
pogrążona

RODZINA

Świerczewskiego 
9574g.

Ogłoszeń.
3 dia

Kupię spiesznie parcelę 
pod budowę domku bliź­
niaczego Grunwald, Jeży­
ce, Cena obojętna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 96R8g.

Gospodarstwa, wille, dom 
ki, parcele, ogrodnictwa, 
poleca, poszukuje Biuro 
Pośrednictwa Nieruchomo 
ści, Poznań, Garbaty 53.

!OO57g
Wielki wybór domków, 
will, parcel, gospodarstw 
rolnych, poleca Biuro 
Handlowe, Poznań, Kra-
szewskiego 9. 10333g
Sprzedam spiesznie willę, 
jednorodzinną wolnosto­
jącą, (centralne ogrzewa­
nie), wyłączoną, na par­
terze dwa pokoje i na pię­
trze dwa pokoje. Sprze­
dam jako całość, przy 
sprzedaży wolne mieszka­
nie, najchętniej mieszka­
nie zastępcze lecz nie 
koniecznie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 10364g
Gospodarstwo rolne 12 ha 
z łąkami, ziemia dobra, 
obsiana, budynki murowa
ne, dachówka. 1 
gród owocowy, 
Kościan oraz 1 
przy Kościanie

ładny o- 
, powiat 
L ha łąki 

sprzed a
właścicielka. Władysława 
Górna, Osieczna k. Lesz-
na. 108(Wg
Ziemię około 1 ha kupię. 
Oferty z opisem i ceną 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 10828g.

Willę, domki, parcele — 
wielki wybór korzystn'e 
sprzeda Metełski, Poznań, 
Czerwonej Armii 23.

1071®g
Sprzedani parcelę 800 m*. 
opaękanioną, uzbrojoną z 
rozpoczętą budową domku 
1-rodzinnego (dzielnica So­
łacz). Informacje i warun­
ki do omówienia. Poznań, 
Woźna 1 m. 4, od godz. 15.

10014g

Dnia 8 marca 1959 r. zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza i nigdy 
niezapomniana matuchna, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 80. śp.

z Hołogów

Pelagia Morawska
Pogrzeb odbędzie się w środę. 11 bm.. o go­

dzinie 14 na Cmentarzu Regionalnym na Głównej.
W smutku pogrążeni 

CÓRKA, SYNOWIE I RODZINA
Poznań, Głogowska 39 m. 7, Swarzędz, 

Czarnków. 10972g

sprzedaży a mianowicie: w Koninie, Ostro- 
wie-, Jarocinie, Krzyżu, Kościanie, Kroto­
szynie, Poznaniu, Zbąszyniu i Wągrowcu. 

Wykaz punktów sprzedaży znajduje się do wglą­
du w Zarządzie PKZG. Oferty wraz z podaniem 
ceny za konserwację jednego urządzenia należy 
przesyłać do Zarządu PKZG, Poznań, ul. Kole­
jowa nr 22 w terminie do dnia 25 marca 1959 r. 
O składanie ofert proszone są przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. K 1.5.33

Okazyjnie spizedam dom 
7-izbowy wraz z zabudo­
waniem gospodarczym, 
ślusarsko - kowalskim o 
pow. 85 m* oraz. 2 ha zie­
mi przy zabudowaniu. W i a 
domość: Jan Witkiewicz, 
Krzepielów, pow Wscho­
wa, woj. zielonogórskie.

Garbowame, farbowanie l 
uszlachetnianie skór ba­
ranich, nutrii, wykonuje: 
E. Makowiecki, Poznań - 
Sołacz, Grudzieniec 66. • 

9770*

tel. 10. 9999g

Ogrodnik 
pomolog 
struktur

doświadczony 
wieloletni in» 

sadownictwa

Sprzedam dom 6 pokoi, 
budynki, 3 lub 5 ha ziemi 
ogrodniczej, wymierzonej, 
zaoranej, za 1 ha 40 tys. zł, 
miasto Buk, 20 km od Po­
znania. „Fortuna”, Po­
znań, Ratajczaka 30. lOOźSg

przycina drzewa owocowe 
projektuje urządza ogro­
dy owocowe, dekoracyjne. 
Poznań, tel. 40-20. 9l5’g

Sprzedani działki Vi ha 
przy autostradzie blisko 
Poznania, dobra komuni­
kacja, światło i siła. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10033g.

Igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości pole­
camy. Wykonujemy na­
prawy igieł - maszynek. 
Firma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tele­
fon 91-82. 9554g

Sprzedam domek 1-rodzin- 
ny 2,500 m* ogrodu przy 
Poznaniu. Cena 100.000 zł. 
Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10079g.
Kupię domek 1-rodzinny 
z ogrodem w Poznaniu lub 
na trasie Mosina-Poznań. 
Pośrednicy wykluczeni. 
Warunek wolne mieszka­
nie. Cena do 150.000 zł. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10088g.
Gospodarstwo 20 ha z ży­
wym i martwym inwenta­
rzem lub bez, budynki 
murowane, na dogodnych 
warunkach, sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10076g.

Zguby

Pogotowie szewskie „Do­
rota”, Poznań, Armii Czer 
wonej 29, naprawia obu­
wie na skórze, mikrogu- 
mie i kauczuku w trzech 
dniach j na poczekaniu. 
Specjalność naprawa szpi-
lek. 9813g
Wypożyczam porcelanę, 
szkło na każdą uroczy­
stość. Poznań, Żydowska
nr 33. 8836g
Pozyczę 60.00 do 80.000 izł 
jedynie pod pewny za­
staw. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9617g.
Naprawiam karoserie pra­
ce drzewne 1 blacharskie. 
Poznań, ul. Magazynowa 9 
— Radzińskl. 9867g
Wezmę w dzierżawę 
pszczoły z ulami (czynsz 
gotówką lub miodem). O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10404g.
Pożyczę 60.00—80.900 zł je­
dynie pod pewny zastaw. 
Adres wskaże Biuro O-

Zaginął piesek niewidomy | głoszeń. Świerczewskiego
brązowy. Uczciwego zna­
lazcę wynagrodzę. Po­
znań, Szamarzewskiego 21

3 dla 9617g.

m. 14. 10486g
i Dnia 26. II. br na ul. Dłu 
giej-znaleziion o złoty pier­
ścionek, do odebrania. Po 
znań, Kniewskiego 12 m. 5.

10106g

Różne
Słaby płomień gazowy w 
kuchenkach powiększamy 
parokrotnie — zmniejsza­
jąc równocześnie zużycie 
gazu. Warsztat Mechaniki 
,.Terrax’', Poznań. Kocha 
newskiego 5, tel. 91-82.

9553g

Matrymonialne
Panna przystojna, foto­
graf, lat 30 posiadająca 
własny zakład fotograficz­
ny dobrze prosperujący w 
mieście powiatowym po­
zna kulturalnego pana do 
lat 35 najchętniej fotogra­
fa. Zdjęcia mile widziane. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
97°8g.
Biuro Matrymonialne
..Małżeństwo kojarzy mał 
żenstwa w kraju i za gra­
nicą. Biuro czynne w dni 
powszednie w godz. 15—19, 
Poznań, Libelta 29. !0124g



W muzykalnym Poznaniu SPORT SP01T

nto centralna, choć nie ofi- 
U cjalna postać z grona 

przedstawicieli rządu, którzy 
przybyli, na otwarcie Targów 
Krajowych... Jedyną kobietę w 
delegacji — małżonkę min. 
Lesza, adorują: z lewej — wi­
cepremier Piotr Jaroszewicz, 
z prawej — małżonek...

Minister Handlu Wewnętrz­
nego' będzie zapewne po zwie­
dzeniu Targów pod silnym 
ostrzałem prywatnej krytyki, 
jakiej nie oszczędzi mu pani 
domu za mankamenty naszego 
handlu. Cóż, ciężki żywot mi­
nistra, w dodatku — ministra 
handlu wewnętrznego...

premier Jaroszewicz. Gospo- złośliwie. Zaciekawiły go te
darze wręczają zwiedzającym 
po kuflu żywieckiego piwa.

Stoisko Przemysłu Piwo- 
wa rsk o-Słodowniczego.

— Dajcie coś takiego, co

W innym

— Poczęstuj­
cie dziennika­
rzy niech uwie 
rzą, że w Pol­
sce jest dobre 
piwo...

Premier jest 
dowcipny i jed 
nocześnie zło­
śliwy. Na przy­
kład w jednym 
z pawilonów 
dostało się Je­
leniogórskim 

Zakładom Prze 
mysłu Odzieżo­
wego. Gość o- 
bejrzał naj­
pierw wyrób, 

pogratulował 
producentom, 
a potem dziwił 
się, że... wpusz­
czono ich na 
Targi.
— Przecież po 

godzinie rozle­
cą się chłopaka 
wi spodnie! — 

krytykował 
niedbałe wyko 
nanie produk- 

~ cji.
stoisku dostrzegł

wyroby, o opinię odwoływał 
się do przypadkowo zatrzyma­
nych zwiedzających.

Przy komentarzach premie­
ra, w gronie zwiedzających co 
chwila wybuchał śmiech, skrzy 
piały wtedy gorączkowo pió­
ra ciekawych dziennikarzy Naj 
większe zainteresowanie dele­
gacji i osób jej towarzyszą­
cych budziły wystawiane no­
wości.

idzie na rynek śmieje się

niemodny guzik u garnituru, w 
stoisku koncentratów spożyw­
czych mówił o kakao (owsia­
nym) bez kakao. Ale już nie-

Pochwała muzyki polskiej
Program koncertu symfoniczne­

go Filharmonii (z udziałem 
R. Smendzianki) zawierał utwory 
rzadko albo i wcale u nas nie gry­
wane, przy tym interesująco ze­
stawione. A więc przede wszyst­
kim pierwsze powojenne wykona­
nie „Koncertu fortepianowego” 
Henryka Melcera-Szczawińskiego 
(1869—1928 r.). Kompozycja ta na 
pewno nie stanowi arcydzieła na 
miarę Brahmsa, ale jako doro­
bek kultury ojczystej jest warta 
poznania. Wszakże nie tylko czy­
tujemy Goethego i Szekspira, lecz 
również Kraszewskiego i Orzesz­
kową. Filharmonia ma obowiązek 
popularyzowania dzieł twórczości 
rodzimej, a nie tylko powta­
rzania ciągle tych samych sym­
fonii Haydna i Beethovena (za 
poprzednich Dyrekcji byio to, 
niestety, stałym zwyczajem). Przy 
tym szczególnie po macosze­
mu traktowany jest, w naszym 
repertuarze, okres między Chopi­
nem a Szymanowskim. Niektórzy 
lansują nawet szkodliwą tezę ja­
koby XIX wiek byl w muzyce pol­
skiej erą jakiegoś upadku i zaco­
fania. Tymczasem nie mamy się 
czego wstydzić!

Chociażby wykonany właśnie 
„Koncert na fortepian i orkie­
strę” Melcera, jako dzieło sztuki,

sów niższości. „Koncert e-moll” 
Melcera daje artyście możność 
świetnego popisu wirtuozowskiego, 
zwłaszcza w swej najzręczniej 
skonstruowanej, mazurowej III 
części. Regina Smendzianka bodaj 
jeszcze nigdy nie grała z taką 
swobodą, polotem i rozmachem — 
jak właśnie ostatnio. Bardzo do­
bra pianistka, której artystyczny 
rozwój obserwujemy od występu 
do występu. Dyr. Jerzy Katlewicz

nie zachwycili
Ostatnie sparringi naszych czo­

łowych zespołów przed czekają­
cymi ich w najbliższą niedzielę 
rozgrywkami o mistrzostwo II ligi 
wypadły słabo.

Beniaminek I ligi — szczecińska 
Pogoń, pokonała niedysponowaną 
Wartę, po słabej grze — 4:0. Nie 
zachwyciła również Olimpia w me 
czu z III-ligową Brdą, jakkolwiek

poprowadził uwerturę
Schumana .Ekstazę”

,Mantred” 
Skriabi-

wygrała Calisia, goszcząc
we Wrocławiu, pokonała

nie ustępuje wcale 
a-moll” Dworzaka — 
nemu i popularnemu 
wacji, która potrafi

„Koncertowi 
tak lansowa­
ny Czechosło- 
znacznic le-

piej reklamować swój dorobek 
kulturalny, bez naszych komplek-

na. Z szczególną sugestywnością 
odczuł 'dyrygent właśnie Skriabi- 
nowski poemat. Bo Katlewicz lubi 
ów neoromantyczny styl nieustan­
nych emocji i frapujących punk­
tów kulminacyjnych, gdy potęga 
brzmienia i blask orkiestry sym­
fonicznej osiągają swe maksimum.

tejszy Pafawag 3:1.
tam-

Druży-
na Obry II zwyciężyła juniorów
Polonii 5:1. Grunwald rozgro-
mił jedenastkę Surmy. Jednak i 
ten mecz zachwycił tylko pod 
względem ilości strzelonych 8 bra­
mek, z których wojskowi zdobyli 
— 7.

neczna.
Wiadomości: 

23.

Marzec

10
wtore'<

Imieniny
Cypriana,

Słońce: 
wsch.: g. 6.04 
zach.: g. 17.30 PROGRAM

15.05 — na fali

śpiewa Państw. Zespół „Mazow­
sze”; 17 — fragm. przemówienia I 
Sekretarza KC PZPR 'Władysława 
Gomułki; 22 — polska muzyka ta-

5, 6, 7, 8, 13.55, 16,

II (Poznań) 
melodii; 15.30

Teatry
aud. dla młodzieży; 16.05 — sport
16.10 — koncert symf. muzyki pol­
Skiej; 16.45 pog. pedagog, pt.

OPERA — g. 19 „Aida”; POLSKI 
— g. 19 „Wesele”; NOWY — g. 19 
„Wujaszek Wania” (premiera); 
OPERETKA — g. 18.30 „Bal w Sa- 
voyu”; REWIA — nieczynna; SA­
TYRY — nieczynny; MARCINEK 
— g. 16.30 „Przygody Koziołka Ma­
tołka”.

Kin a
APOLLO — g. 10—20 „Pan Ana­

tol szuka miliona” (polski, 16 1.);
RIALTO

„Uwagi lekarza o wyborze zawo­
du; 16.50 — felieton Janusza Ma­
tuszyńskiego; 17 — fragmenty prze 
mówienia I Sekretarza KC PZPR 
Władysława Gomułki; 22.05 — „O 
czym pisze prasa literacka”; 22.10 
muzyka taneczna; 23 — odtworze­
nie fragm. koncertu z „Domu Ar­
tysty” w Pradze.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 16 (P-ń), 22, 23.50.

1 elewizia
g. 10.30, 13, 15.30, 18

i 20.15 „Rzymskie opowieści” (wło­
ski, 14 1.); MUZA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Moralność pani Dul- 
skiej” (czeski, 16 1.); WARTA — g. 
od 10—13 „Bramkarz z naszej uli­
cy” (czeski, 7 1.); GWIAZDA — g. 
10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 „Zadzwoń- 
cie do mojej żony” (polsko-czeski, 
16 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Białe noce” — 
(Włoski. 18 1.): MINIATURKA — g. 
15.45 „Dygnitarz na tratwie” (ra­
dziecki, 12 1.); DOM KULTURY 
MO — g. 15, 17, 19.30 „Niezłomny” 
(radź., 18 I.); WOJSKOWE — g. 17, 
19.30 „Uwodziciel” (węg., 18 1.) — 
PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 „De­
szczowy lipiec” (polski, 16 1.); — 
SCALA — g. 16—20 „Kapelusz pa­
na Anatola” (polski, 16 1.); TĘ­
CZA — g. 15 „Śpiewa lves Mon- 
tand” (radź., 7 1.); g. 16—20 „Wiel­
ka bitwa” (radź.; OSIEDLE — g. 
16—20 „Nocny patrol” (radź., 16 1.); 
MALTA — g. 16—20 „XIII Komisa­
riat” (czeski, 18 1.); HUTNIK —

9.50 — transmisja z otwarcia III 
Zjazdu PZPR w sali PKiN; 15.55 
transmisja z przebiegu pierwszego 
dnia obrad III Zjazdu PZPR.

Dyżury pełń i ą
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 

PAWŁOWA (chir.-inter.) uł. Długa 
1/2, tel. 40-02; APTEKI: Dzierżyń­
skiego 349; Głogowska 47, Kraszew 
skiego 12, Mazowiecka 12, PI. Wio­
sny Ludów 3, Główna 53.

Na dworcu
nowa restauracja

Dworzec Główny otrzymał 
nową, elegancką restaurację. 
Nowoczesna architektura i wy 
posażenie wnętrza zmieniły po 
mieszczenie, sprawiając do­
bre wrażenie na konsumencie.

nieczynne; PIAST g. 16.45, 19
,Srebrny wiatr” (czeski, 16 1.);

ZNICZ (Zabikowo) — g. 19 „Od. 
dział Turbaczowa” (radź., 7 1.) 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) - 
nieczynne; FOTOPLASTTKON - 
g. 9—21 „Arizona i Brazylia”.

Radio

Restauracja otrzyma 
rię, będzie tu mogiło 
wać jednocześnie 108 
kal otwarto wczoraj

I katcgo 
przeby- 

osób. Lo 
w nocy,

PROGRAM I
15 — melodie rozrywkowe; 15.30 

z życia Związku Radzieckiego; — 
16.05 — recital fortepianowy; 16.40

od dziś czynny będzie przez 
całą dobę.

Jak nas informują, pozostałe 
pomieszczenia gastronomiczne 
wykończone będą przed MTP 
— bar samoobsługowy na 200 
osób, a jeszcze przedtem—ka­
wiarnia na 80 miejsc.

(z)

Tu znóio inny rodzajowy obrazek. Pralki nadeszły! Bogato 
zaopatrzone stoiska kiermaszowe!

Dziadek z wnuczkiem tak się pewnie przejęli Dniem Ko 
biet, że nie czekając na dostawę do* domu, zabrali „odręcz­
nie” dopiero co zakupioną pralkę.

Polował na ciekawe obiekty — K. PRZYCHODZKI

Notował wrażenia — Z. SĘK

ANTONI M A R C 1 V Ń S K T

Rzeczywiście zaraz zasiadł przy aparacie i telefonicz­
nie zaczął kołatać do mieszkań znajomych finansistów, 
z których choć paru spodziewał się spotkać dziś przed 
południem na nabożeństwie, lub po nim. Wielu z nich 
teraz nie zastał również w ich stałych, miejskich lub 
podmiejskich rezydencjach, ani w używanych tylko 
latem nadmorskich cotiagcs, albo podgórskich bunga- 
lows, gdzie chętnie umieszczali swoje żony z dziećmi. 
Prawdopodobnie więc, po „zaparkowaniu” swoich ro­
dzin gdzieś na lądzie, by mieć od nich święty spokój, 
sami chłodzili się od wczoraj przy tutejszym wybrzeżu 
Atlantyku na małych jachtach, motorówkach, albo 
żaglówkach, na których jedni piją trunki z lodu i uda­
ją, że łowią ryby, a drudzy grają w karty i także udają, 
że nie piją nadmiernie.

Kiedy zaś nareszcie trafił się taki bankier, który wy­
jątkowo siedział w domu, ...zdaniem Rafała, „na po­
kucie, lub przez grzeszne chucie”, ...chciał on koniecz­
nie dowiedzieć się z góry, dlaczego Jakub Curr prag­
nie swą wizytą zakłócić mu odpoczynek niedzielny 
i czy rzeczywiście nie można by tej konferencji odło­
żyć do jutra w banku.

— Nie! Nie można, bo tu idzie o życie mego sss... 
o życie ludzkie! — ryknął zniecierpliwiony Curr głośno 

_ tak, iż dosłyszał to tajemniczy sojusznik porywaczy 
znajdując.y się tu, pod jego dachem, co miało swbje 
następstwa.

Natomiast ostatni wieczór fil- 
harmoniczny należał do mniej u- 
danych imprez. Usłyszeliśmy jed­
ną ze słabszych symfonii wielkie­
go W. A. Mozarta (tzw. „Praską”), 
zadyrygowaną przez Katlewicza 
jak gdyby bez szczególnego prze­
konania. Po cóż było tę pozycję 

wstawiać do programu, gdy tyle in­
nych dzieł czeka w Poznaniu 04 
lat na realizację dźwiękową? Jako 
drugi numer wieczoru — „Koncert 
fortepianowy’! E. Chisholma, w 
wykonaniu pianistki Agnes Wal­
ker. Ten szkocki autor, niestety, 
rozczarował. Koncert jest niecie­
kawy inwencyjnie, chaotyczny w 
konstrukcji i w ogóle źle napisa­
ny. Nuda zieje tu ze wszystkich 
3 części, czyli od początku do koń­
ca. Agnes Walker posiada dużą 
biegłość palcową, lecz, niestety, 
gra bez większej dbałości o frazę, 
bez logicznej linii dynamicznej, 
bez precyzji rytmicznej i technicz­
nej. Taką grę określa się popular­
nie jako „staropanieńską”. Pre­
stiż wieczoru symfonicznego je­
dynie uratowała „Rapsodia hisz­
pańska” Ravela, dana w drugiej 
części programu (znacznie staran­
niej odtworzona niż „Symfonia” 
Mozarta).

Kazimierz NOWOWIEJSKI

Rrótko
• Piłkarska kadra juniorów od­

niosła sensacyjne zwycięstwo nad 
mistrzem Polski — ŁKS — 3:2.

O Mistrzostwa Motorowodne Eu-
ropy w klasie 250 ccm 
we wrześniu na torze 
na Malcie.

• Pięściarze Ostroyii

odbędą się 
regatowym

w meczu o
wejście do II ligi, pokonali Odrę 
(Opole) — 13:7.

• W meczu o mistrzostwo I ligi 
koszykarek, Lech zwyciężył Olim-

63:47. Spotkanie AZS Po-
znań — AZS AWF odbędzie się w 
późniejszym terminie.

• Nie powiodło się poznańskiej 
reprezentacji bokserskiej juniorów 
w meczu o Puchar PZB. Uległa 
ona drużynie Katowic — 9:13. —
Gdańsk pokonał Białystok 13:9,
Łódź — Bydgoszcz — 14:8, a Lu­
blin przegrał z Rzeszowem — 10:’?.

• Prezesem Polskiego Związku 
Hokeja na Trawie wybrany został 
na walnym zgromadzeniu — ob. 
Zenon Kurowski. Skład zarządu 
uzupełnia dalszych 15 członków.

Ambitny zespół
ii Do ciekawie rozwijających się 
II amatorskich zespołów teatral- 

i nych w województwie poznań- 
ł skim należy zespół przy ko- 
’ ściańskim PDK, którego reży- 
! serem jest artysta Państwo­

wych Teatrów Dramatycznych 
| w Poznaniu — Mikołaj Alek­

sandrowicz. Jego sumienna i u- 
j miejętna praca z amatorami 
j dała doskonałe wyniki. Zespół 

między innymi wystawił pra­
premierę młodego autora Ma-

i riana Szałeckiego pt. „Nigdy 
nic nie wiadomo”. Dalsze sztu- 

: ki, które wystawiał zespół ko- 
i ściański — to Mirosława Łeb- 
|| kowskiego pt. „Skarb Stefana 

i Zięby” i będąca nadal w re- 
|| pertuarze komedia Michała Ba- 

I łuckiego „Radcy Pana Radcy”. 
| Dekoracje projektuje Walenty 
| Matuszczak, a kierownictwo 
। muzyczne w zespole sprawuje

Stanisław Wojciechowski. Ze- 
| spół współpracuje z Teatrem 
I Polskim we Wrocławiu, skąd 
| wypożycza kostiumy. (wje)

Plan qry hokeistów
Od wczoraj dalsze rozgrywki o 

mistrzostwo świata. Dziś, 10 bm. 
zmierzą się: CSR — Finlandia w 
Pradze; Włochy — Norwegia w 
Kladnie. O tej samej porze wal­
czyć będą: Polska — NRF w Mla- 
da Boleslav i NRD — Szwajcaria 
w Kolinie, a w Pradze USA — 
Szwecja.

Pan Anatol 
po raz drugi

9 bm. w kinie „Apollo” odbyła 
się poznańska premiera nowej, poi 
sklej komedii filmowej pt. „Pan 
Anatol szuka miliona”. Film reży 
serował, podobnie jak pierwszy z
serii „Anatola” Jan Rybkow-
ski. W roli tytułowej — Tadeusz 
Fijewski; w pozostałych m. in.: — 
Barbara Kwiatkowska, Helena Ma 
kowska, Andrzej Szczepkowski.

Koziołki"
Na 95 Poznańską Grę Liczbową 

„Koziołki” wpłynęło 281.428 kupo­
nów o łącznej wartości 844.284 zł. 
Fundusz nagród wynosi: 464.356 zł. 
W losowaniu niedzielnym padły 
numery:

19 — 20 — 27 — 36 — 37 — 40.

Domownicy kończyli jeść lunch, to jest południowy 
posiłek przypominający polskie drugie śniadanie, lub 
obiad bez zupy, gdy gospodarz nareszcie odbył swoje 
miejscowe i międzymiastowe telefoniczne rozmowy.

— Wyjeżdżam za pół godziny i wrócę dopiero pod 
wieczór, bo diablo daleko jeden od drugiego mieszkają 
latem ci finansiści, którym narzuciłem się z odwiedzi­
nami dzisiaj — oznajmił rodzinie i gościom, wszedłszy 
do jadalni.

— Czy życzysz sobie, by ci ktoś z nas towarzyszył 
i czy jesteś pewny, że zdołasz sam zmobilizować na 
jutro tyle gotówki, ile porywacze żądają?

— Dlaczego cię to interesuje, Tallulo? — spytał po­
dejrzliwie.

— Dlatego, że jestem twoją kuzynką — odparła — 
i solidarność rodowa każę mi służyć pomocą... wbrew 
moim osobistym sympatiom. Jeśli więc nie zbierzesz 
tyle, ile wynosi okup za Jima, podejmę jutro z mego 
konta oszczędnościowego w Savingsbank te trzy .ty­
siące dolarów, jakie przez tyle lat pracy naciułałam.

— Czyli na koszyczkowym naciułała dwanaście razy 
więcej, niż ja czarną atramentowy robotą bialokołnie- 
rzykowca — bąknął Rafał po polsku, rozpinając barw­
ny jak szkocka spódnica wykładany kołnierz swej pla- 
żowo-sportowej koszuli.

— Cóż znaczą, kuzynko, przy olbrzymim okupie, ja­
kiego zażądano za mego synka, twoje marn... skromne 
trzy tysiączki — orzekł lekceważąco milioner, ale jego 
żona, znacznie taktowniejsza od niego, podziękowała 
Talluli za jej gest.

Gest ten stał się zaraz dobrym przykładem i zachętą 
dla innych.

— Nie pomnę, ile mam bondów i różnych akcyj 
w swej skrytce bankowej, ani też nie wiem, jaką sumę 
pod ich zastaw uzyskam gotówką, czy tylko pięćdzie­
siąt tysięcy, czy więcej. Lecz cokolwiek wydębię, licz 
na mnie, bracie.

(cdn.)
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Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW „Prasa”. Poznań, ul. Grunwaldzka 19. D)a przyjaciół I znajomych za granicą można zaprenumerować nasze pismo opłacając abonament z przesyłka za era. 
nlcę: kwartalnie 52,50 zł, półrocznie 105.- zł. rocznie 210.— zł Opłatę należy wnosić na PKO nr 1-6-100024 w Warszawie, podając adres pod który ma być wysyłane nasze pismo. Informacji w tej sprawie 
udziela PKWZ „RUCH” w Warszawie ulica Wilcza 46 tel 849-58. Zamówienia t przedpłaty na prenu/neratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe | listonosze do dnia 15 każdego ‘mledąea poprze­
dzającego okres na który dokonywana jest przedpłata. Zdezaktualizowane egzemplarze ..Głosu Wielkopolskiego" można nabywać w Central' Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw Ruch” Warszawa ul.

Srebrna nr 12. Druk: Zakłady Graficzne im. M Kasprzaka w Poznaniu F-l


